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Naieżność pocztowa opłacona ryczaltem. 


NASZE CELE 


W imię Boże rozpoczynamy, my, lu- 
dzie polscy, o katolickiej strukturze dusz, 
odpowiedzialny trud przy tym nowym wal 
sztacie prasowym w Ojczyźnie. 

Rozpoczynamy go bez szumnych za- 
powiedzi i bez głośnej reklamy. Przyświe- 
ca nam w trudzie tym głęboka i płoinien- 
na wiara w czystość naszych intencyj i 
powagę dzieła, które choć skromnie za- 
częte, tem niemniej przyjęte będzie przez 
cały ogół katolicki i narodowy społeczeń- 
stwa w całej Polsce z uznaniem szczere: 
i należnem zrozumieniem. Zdajeniy sobie 
dokładnie sprawę z tego, jak naglącą po- 
trzeba i istotna koniecznością jest taka 
właśnie praca dzisiaj, w dobie p3szukiwa- 
nia dróg do rzetelnej naprawy polskiego 
życia. 

Ufni jesteśmy, że przy pomocy Bożej 
i szczerym wysiiku, trud nesz staire Się 
wkrótce już może pełniejszy, rozległej- 
szy i skuteczniejszy, ŻE z bizyęiem czasu 
znajdywać on będzie coraz silmieiszy od- 
dźwięk w społeczeństwie, ře i sam war- 
sztat naszej pracy rozszerz; się, stanie na 
właściwym poziomie,  odpowiadającyn! 
istotnym jego potrzebom i zadaniu. — 

Program naszej pracy jest prosty i 
jasny. Jesteśmy pismem najzupełniej nie- 
zależnem od nikogo, organem bezpartyj- 
nym. ~ 
metw "grup politycznych i społecznych 
polskich jest jednakowo życzliwy, o ile 
grupy te i stronnictwa stoją na stanowis- 
ku obrony praw Kościoła Katolickiego w 
Polsce 1 szczerze przywiązane są do tra- 
dycyj narodowych i plemiennych Narode 
Polskiego. 

Wyznajemy zasadę, iż na ziemiach 
polskich jeden tylko Naród Polski jest go 
spodarzem i On jeden, jako prawowity 
dziedzic i włodarz tych ziem, ma pełue 
prawo decydować o ich losie i gospoda- 
rzyć niemi wedle najlepszej swej woli i 
rozumienia. Tak samo wyznajemy, iż 
pizy całej tolerancji dla innych wyznań w 
naszym kraju, Kościół Katolicki, jako wy- 
znanie panujace j odwiecznie z dziejami 
i psyche Narodu związane, musi mieć za- 
pewnione w Ojczyżnie należne Mu prawa 
1 przywileje. 

Chcemy być siewcami zgody i pokoju 
w Ojczyźnie, która na pokoju tym i na 
zgodzie najpewniej będzie mogła utwier- 
dzić swe szczęście i potęgę. Przy całem 
atoli naszem umiłowaniu pokoju i zgody, 
nie będziemy tolerowali, ani pomijali mil- 
czeniem tego wszystkiego, co właśnie 
prawdziwy pokój i zgodę w Ojczyźnie wy 
stawia na ciężka próbę, a życiu polskiemu 
dotkliwe wyrządza szkody. Ład, prawo i 
praworządność znajdą w piśmie naszem 
zdecydowaną i gorącą obronę. 

Tak samo zdecydowaną znajda obro 
nę w piśmie naszem praca i produkcja 
Znajdujemy, iż tylko wówczas będzie do- 
brze w Polsce, kiedy praca i produkcja 
znajdą jednaką opiekę troskliwą i obronę 
przed atakiem każdej szkodliwej doktry- 
ny i wszelkiego szkodliwego biurokratyz- 
mu. 

Świętość ogniska domowego, nienaru 
szalność węzłów małżeńskich, nauka reli- 
gji w szkołach, religijne wychowanie mio 
dzieży, przywiązanie do odwiecznych 
prawd, na których opiera się szczęście i 
zdrowie każdego narodu chrześcijańskie- 
g0 o strukturze łacińskiej, zresztą wszyst- 
ko, z czem kiedyś [Polska weszła do ro- 
dziny narodów europejskich i z czem szła 
poprzez stułecia, bud swe dzieje, sta- 
now! nasze wyznanie wiary. 


osunek nasz do wszystkich stron- 
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Przywrócenie Państwa Kościelnego. 


TEKST KONKORDATU USTALONY. 


RZYM. 7. 2. (PAT.). — Dziś na we-j dziły do zupełnego uzgodnienia, zarów- 
zwanie Kardynała Sekretarza Stanu Ga-| no poglądów, jak tekstu układu w spra- 
spari'ego, przybyli do Watykanu wszyscy | wie rzymskicj, miedzy Watykanem a Kwi- 
szefowie Teselstw, akredytowanych przy | rynałem. Jednocześnie uzgodniony został 
Stolicy Apostolskiej. Zebranym oświad-| we wszystkich szczegółach tekst Konkor- 
czył kardynał oficjalnie, że rokowania | datu. Oficjalne podpisanie spodziewane 
wstępne w sprawie rzymskiej doprowa- | jest w najbliższych dniach. 


DONIESIENIE FRANCUSKIE. 


RZYM, 7. 2. (PAT.) — Wedle infor I dem włoskim ma tylko w słabym stopniu 
imacyj Havasa, uk.ad Watykanu z Rzą-| z:nienić obecny stan terytorjalny państwa 


kościelnego. 


SZCZEGÓŁY UKŁADU. 


RZYM, 7. 2. (PAT.) — Układ waty jjest tylko jedna zmiana terytorjalna — 
kański ma dotyczyć niezwłocznego wpro- | rownoległe przejście za Bazyliką św. Pio- 
wadzenia w życie w całych Włoszech pra- | tra. Ma być ustanowiona wielka reprezen- 
wa kanonicznego, wypłacenia odszkodo- | tacja dyplomatyczna przy Kwirynale, któ- 
wań w sumie 2 miljardów. Dopuszczalna Í ry ze swej strony ustanowi placówkę dy- 

plomatyczną przy Watykanie. 


PODPISANIE PRÓTUKGŻU ROSYJSKIEGO 


PODPISANIE ODŁOŻONE. 


MOSKWA, 7. 2. (PAT.) — TASS.|nie protokółu dziś, 7 b. mm., o godz. 20 
W ewiązku.z przybyciem do Mostwy Mi | jednchże z powadu lekkiej niedvspozyci 
nistra Davilli, Litwinow zaproponował li-|p. Davilli, podpisanie protokółu zostało 
stownie p. Ministrowi Patkowi podpiza- ' odłożone; nastąpi ono jutro. 


KOMENTARZ ROSYJSKI. 


MOSKWA, 7. 2. (PAT.) Tass. Iz-;wschodnio - europejskich, nie zostanie 
wiestja piszą: podpisany w dniu dzisiejszym, to w każ: 

— Jeżcii z tych lub innych powodów | dym razie jest rzecza pewną, iż podpisa- 
protokół w sprawie przyśpieszenia wej- | nie jego nastąpi już w najkrótszym termi- 
ścia w życie paktu Kelloga w krajach I nie. 


OŚWIADCZENIE POSŁA RUMUNII. 


MOSKWA, 7. 2. (PAT.) — Mini- 
ster pełnomocny Rumunji w Warszawie, 
p. Davilla, przybywszy dziś do Moskwy, 
oświadczył przedstawicielowi Polskiej A- 
jencji Telegraficznej, że Sowiety, podpisu 
jac protokół p. Litwinowa z udziałem Ru- 
munji, stwierdzają, iż wyrzekają się wszel 
kica gwałtownych środków w załatwianiu 
z Runwu.ją sporu o Besarabję, a przede- 


śpiesza realizację paktu Kelloga. 

Przechodząc do sprawy udziału w pro- 
tokóle Państw Eattyckich, p. Min. Davilla 
stwierdził, że w interesie tych państw leży 
podpisanie protokołu łącznie z Polska, 
późniejsze bowiem podpisanie go mogło- 
by stworzyć pozór sygnatarjuszy wcześ- 
niejszych i późniejszych, pierwszej i dru- 
giej kategorji. Ponieważ Państwa Bałtyc- 
wszystkiem dochodzenia swych pretensyj| kie tak czy owak, protokół podpiszą, na- 
drogą zbrojną. Tak też należy rozumieć | suwa się uwaga, że postąpiłyby lepiej, czy 
protokół, który, nawiasem mówiąc, przy-! niąc to odrazu. 
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związane. Przy całej tolerancji naszej i 
poszanowaniu słusznych praw mniejszo- 
ści narodowych, bronić będziemy intere- 
sów i godności Państwa Polskiego, które 
na Kresach tych ma wielkie przez Opatrz 
ność wyznaczone zadania. Jak na zacho- 
dzie, tak samo i na wschodzie, Polska mu 
si twardą opierać się stopa i zabezpieczo- 
ne mieć należycie swe granice i prawo. 

W dążeniach naszych, które sa wiel- 
kie, większe nawet, niźli się do nich na 
tem miejscu przyznajemy, przyświeca 
nam wiara w powodzenie naszej pracy. 

Wierząc w pomoc Bożą i mając ze 


Wychodząc z założenia, iż ziemie za- 
chodnie Rzeczypospolitej, które były ko- 
lebką Państwa Polskiego i jak w przeszlo 
ści, tak samo i dzisiaj, odgrywają w na- 
szem plemiennem i państwowem życiu do 
niosła rolę i wyjątkowe posiadają dla ca- 
łej przyszłości naszej znaczenie, ze szcze- 
gólniejszą troską i dbałością będziemy o- 
mawiali sprawy tych ziem. W tym nawet 
celu w Poznaniu ukazywać się będzie spe 
cjalne regjonalne wydanie naszego pisma, 
ażeby sprawy Polski zachodniej mogły pil 
niejszą znaleźć obrone i żeby tem silniej- 
sza zawiązać się mogła więź, łącząca tę 
kolebkę Państwa Polskiego, prastarą dziel 
nicę piastowska, z resztą ziem Rzeczypo- 
spolitej. 

Mając bacznie zwrócone oczy na-za- 
chód polski i doceniając jego osobliwe zna 
czenie w naszem życiu płemiennem i pań 
stwowem, taką samą uwagę mieć będzie- 
my zwróconą na nasze Kresy Wschodnie, 
odwiecznie organicznie z Rzeczpospolitą 


naszej Ojczyźnie, która tylko wówczas bę- 
dzie naprawdę wolną i szczęśliwą, o ile bę 
dzie potężna i zawsze szczerze przywiąza 
ną do Kościoła Katolickiego, idziemy od- 
ważni wiarą naszą, wzorem pierwszych 


chrześcijan naszą (Polską w Polskę. 
Bolesław Szczepkowski. 
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sobą oparcie całego świata katolickiego w ' 


BROŃ NOWOCZESNA 


Polska była, jest i będzie katolicką. In- 
na Polska nie może ostać się w warun- 
kach, które wytworzyła historja i jej miej- 
sce geografiezne w Świecie. 

Polska zawdzięcza Kościołowi kato- 
lickiemu wejście przed lat tysiącem do 
grona narodów niezawisłych, i obronę 
przed wynarodawiającemi 'wpływańń są- 
siedniej niemczyzny. 

Polska, jako państwo katolickie, speł- 
niając swą wielka misję na Wschodzie E- 
uropy, łącząc się z Litwą, przyjmując z jej 
rąk chrzest, wyrosla na wielkie mocar- 

m- które przez szereg pełnych chwały 
wiuwow, było przedmurzem chrześcijań- 
stwa, tarczą i ostoją Europy, odpierającą 
fale barbarzyństwa wschodniego. 

Polska ka/oiicka w wieku złotym na- 
szych dziejów stała się jednem z najo- 
świeceńszych mocarstw Świaia a szturm i. 
nacisk herezji, która zamąciła umysły wie- 
iu krajów Europy, nie zdołały opanować 
rotshi... 

I dopiero wiek XVIH, okres upadku 
reigiiności, wiek ruchów rewolucyjnych, 
stał się dia Polski wiekiem rozbiorów... 

Ale Polska katolicka przed tem nim 
stała się ofiarą przemocy zamanifestowa- 
ła w obliczu całej ludzkości wierność swą 
Kościołowi i idei narodowej w czynie 
Konfederatów Barskich, sławnych Ryce- 
rzy Marji. 

W dobie porozbiorowej Kościół kato- 
ticki był dia Polski ujarzmionej jedyną na 
ziemi ucieczką i obroną. Kościół dawał 
tej Polsce z przedwiecznego źródła moc 
trwania i wiarę w sprawiedliwość Bożą. 

Polska odrodzona rozpoczęła swój 
żywot znów jako przedmurze chrześcijań- 
stwa, odnosząc wiekopomine zwycięstwo 
pod murami Warszawy nad zaciętymi 
wrogami Krzyża i cywilizacji zachodniej. 

Ale jak już nieraz bywało w prze- 
szłości przeciwko Polsce, jako krajowi 
katolickiemu, powstają nieprzyjaciele ze- 
wnętrzni oraz wewnętrzni przeciwnicy ` 
chrześcijańskiej prawdy. Wszelka broń u- 
żywana jest w celu zatarcia właściwego 
oblicza Polski, narzucenia jej maski kez- 
wyznaniowej. Trybuma sejmowa, prasa 
codzienna, powieściopisarstwo, poezja i 
teatr — wszystko puszczone zostalo w 
ruch, aby wpoić w umysłu polskie zasady 
obce dotad naszemu życiu zbiorowemu. 

Jednocześnie rozpoczął się na wielu 
irontach atak przeciwko Kościołowi, pro- 
paganda rozdziału Jego i Państwa, — ślu 
bòw cywilnych i rozwodów, oraz usumię- 
cia religji ze szkoly... 

Na to wszystko katolicy w Polsce mu- 
szą odpowiedzieć jasno i wyraźnie. 

Polska pozostanie katolicka! 

A w obronie tej prawdy uciekać się 
musimy do broni nowoczesnej, do rozpo- 
wzzecumiaia wśród mas idei Polski kato- 
lickiej i odpierania natychmiastowego 
ciosćw nieprzyjaciół tej idei. 

Najsiiniejszą bronią w tej wałce jest 
prasa, dzięki złej prasie szerzy się dziś w 
Polsce hasła przewrotne i wszelki kłam, 
uragajęcy prawu Bożemu i moralności 

krześcijańskiej. Zadaniem zaś prasy ka- 
'Glickiej iest przeciwdziałanie zgubnej ro- 
>ocie ziej prasy i szerzenie idei twórczej, 


|ugrunutowywanie w Polsce praworządno- 


ści, ładu i sprawiedliwości i zgody w spo- 
łeczeństwie polskiem. | 
Stajemy w szeregach bojowników o te: 
zasady i stać bedziemy wytrwale głosząc 
śmiało i jawnie, że Połska była, jest i mu- 
si być katolicką. 
Leon Radziejowski. 
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POSIEDZENIE Z DN. 7 LUTEGO 1929. 


ROZPRAWA BUDŻETOWA 


Po załatwieniu ratyfikacji paktu Kel- 
łoga, Sejm kończył wczoraj dyskusję nad 
budżetem. 


OSWIATA I WYZNANIE. 


Najwięcej z dotychczasowych 5 
tów zajął uwagę budżet Min. Wyznań i 
Oświecenia. 

Zaczęto tę dyskusję jeszcze przed- 
wczoraj, a ponieważ z powodu spóźnionej 
pory nie mogliśmy podać szczegółów, na- 
łeży zaznaczyć, że wśród szeregu przema 
wiających mówców (pp. Sypiński z Wyz- 
wolenia, jako referent, Próchnik z PPS., 
ks. Madej z B. B., Nowicki z Aż | 
Balicka z Kl. Nar., Domagała ze 
Chł., Błędowski z B. B. i ks. Nowakow- 
ski z Kl. Nar.), dla spraw katolickich 
szczegolnie ważne były dwa przemówie- 
nia księży. Ks. Madej postawił wniosek o 
przywrócenie subwencji na katolicki Uni- 
wersytet w Lublinie, ks. Nowakowski zaś 
omawiał coraz silniejsza walkę, jaka obec 
nie jest wytaczana z różnych stron prze- 
ciw Kościołowi w Polsce, przyczem potę- 
pił popieranie pojedynków i ślubów cywil 
nych przez niektóre pisma z obozu rządo- 
wego (Głos Prawdy i Epoka). 

Na posiedzeniu wczorajszem przema 
wiali w sprawie tego budżetu posłowie. 
Gwiżdż z B. B. (sprawy kulturalne), We- 
łykanowicz z KI. Ukr. socjalista niemiecki 
Zerbe, Wygodzki z Koła Żyd., Utta z KI. 
Niemieckiego, Stepowicz z KI. Białorus- 
kiego, F. Wołyniec z Biał. Klubu Robotn., 
ks. Pellich z Kl. Ukr. i Białorusin Stan- 
kiewicz, którzy wszyscy uskarżali się na 
rzekome upośledzenie szkolnictwa mniej- 
szościowego, nadto zaś pp.: Kornecki 
(KI. Nar.), Jaworska (B. B.), Smulikow- 
ski (B. B. S.), Puljan (Ch. D.) i Wawrzy 
nowski (B. B.), poczem na postawione za 
rzuty odpowiedział p. Minister Świtalski. 
_ Następnie zabrał głos p. Minister Za- 
leski, który podkreślił, że chociaż niema 
w pakcie wyraźnej sankcji (t. j. zabezpie- 
czenia jego-wykorania), to jednak istnie- 
je w nim poważna sankcja, gdyż winny 
wojny zaczepnej nie może się spodziewać 
żadnej bezpośredniej lub pośredniej po- 
mocy od wszystkich, którzy pakt podpi- 
sali. To też Polska otrzymawszy od rzą- 
du St. Zjedn. zaproszenie, aby należala 
do grona pierwszych jego uczestników, 
wyraziła zgodę, zaznaczając, że pakt nie 
narusza ani prawa do samoobrony, ani 
naszych zobowiązań, wynikajacych z u- 
działu w Lidze Narodów i z innych na- 
szych traktatów. Fakt tego zaproszenia 
dowodzi, że rola Polski jako czynnika 
pokoju coraz lepiej jest rozumiana, 

Ostatnio rząd sowiecki, który przyła- 
"mł się już do paktu paryskiego zwrócił 
„do Rządu Polskiego z propozycją, 
aby pakt ten wszedł w życie między So- 
wietami a Polską i ewentualnie innymi 
ich zachodnimi sasiadami, nawet wcześ- 
niej, niż to iiioże nastąpić na mocy paktu 
paryskiego, którego wejście w życie wy- 
maga ratyfikacji przez wszysikich pier- 
wotnych sygnatarjuszy (t. j. 14 państw). 
Nie mieliśmy zastrzeżeń przeciw takiemu 
wejściu w życie paktu paryskiego w Eu- 
ropie wschodniej. Obecnie jesteśmy w 
przededniu podpisania tego aktu w Mo- 
skwie wspólnie z Rumunja, co zaś do in- 
nych państw, któreby sobie życzyły przy- 
łączyć się do protokółu (Finlandja, Esto 
nja i Łotwa), to wybór sposobu przyłą: 
czenia sie pozostaje zupełnie w ręku tych 
państw. Nie mieliśmy nigdy zamiaru w 
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czemkolwiek wpływać na inne państwa. 
aby tak a nie inaczej w tej sprawie po- 
stapiły. P. Minister zapowiedział, że 
protokół moskiewski bedzie przedstawio- 
ny Sejmowi do ratyfikacji niezwłocznie 
po jego podpisaniu i dodał, że jeżeli dzis 
o tem mówi, to dlatego, że protokół ten 
jest ściśle zwiazany z paktem  Kelloga. 
Przez zgodę swoją na propozycję Sowie- 
tów Rząd Polski chciał zadokumentować, 
że każda akcja, zmierzająca do utrwale- 
nia pokoju zawsze bedzie przez nas trak- 
towana przychylnie. W szczególności zaś 
cieszy p. Ministra fakt, że mogliśmy to 
zadokumentować wobec naszego sąsiada 
wschodniego, który przez to uzyskał jesz- 
cze jedną gwarancje, niż pomawianie iPol- 
ski o jakiekolwiek kroki zaborcze wobec 
któregokolwiek sasiada jest zupełnie bez- 
podstawne. 

Po przemówieniu tem Sejm bez dysku- 
sji przyjął ustawę ratyfikacyjną w dru- 
giem i trzeciem. czytaniu. 

Z przemówień tych zaznaczyć należy 
wysuniecie przez p. Zerbego postulatu 
autonomicznej organizacji narodowo-kul- 
turalnej (co wywoła zapewne obszerniej- 
szą połemikę w opinji), dalej zaś oświad- 
czenie p. Pułjana (Ch. Dem.), który 
wystąpił w obronie praktyk religijnych w 
szkołach, uchwały zaś Komisji skreślające 
szereg pozycyj na wyznania określił jako 
wypowiedzenie otwartej wojny Kościoło- 
wi, wnosząc o ich przywrócenie i uchwa- 
ienie rezolucji, polecającej Rzadowi wy- 
konanie Konkordatu. P. Kornecki wresz- 
cie obfitym maierjaiem cyirowym wyka- 
zał bezzasadność skarg zarówno ukraiń- 
skich jak i niemieckich na rzekome upo- 
śledzenie pod względem szkolnictwa. 

P. Minister Świtalski, odpowiadając 
na podniesione zarzuty, bronił wprowa- 
dzonego przez siebie programu nauk w 
7-klasowej szkole powszechnej, - wyja- 


śniał swój stosunek do nauczyciefstwa “if 


wykazywał bezpodstawność skarg mniej- 
szościowycł. 

W końcowem przemówieniu sprawoz 
dawca p. Stypiński (BB.) tłomaczył, iż 
budżety innych wyznań dlatego zwiększo- 
no w porównaniu z wyznaniem katolic- 
kiem, iż tam trzeba było dodać dodatek 
mieszkaniowy, którego nie przyznano du- 
chowieństwu katolickiemu, gdyż... tego 
nie przewiduje konkordat. Nadto wspom- 
niał również o dokonanych na komisji 
skreśleniacii w dziale wyznań katolickich, 
z własnej strony żadnego co do tego sta- 
nowiska nie zajmując. 


Sprawiedliwość. 

Następnie zaczęto obrady nad budże- 
tem Min. Sprawiedliwości, który refero- 
wał pos. Rosmarin (Koło Żyd.), poczem 
przemawiali pp. Świętkowski (PPS.), 
Czernicki (Str. Chł.), Piłsudski (B. B.), 
Pieracki (KI. Narod.), Zahajkiewicz (KL 
Ukr.), Grecki (Białoruski K1. Chł. Rob.), 
Brodacki (Piast), Seidler (BB.) i Rosiak 
(komunista), a wreszcie p. Minister Car, 
poczem o godz. 10-ej wieczorem posiedze 
nie zakończono. 

Jutro dalsza „orka sejmowa“, aby za- 
kończyć dyskusje — pozostaja zaś je- 
szcze budżety tak ważne jak Min. Spr. 
Zagranicznych, Wojskowych i Skarbu. 
Termin jednak konstytucyjny nakazuje Sej 
nowi uporać się z głosowaniem w 2-giem 

8-ciem czytaniu do poniedziałku włącz- 
re: więc też pracuje sie w parlamencie 
naszym w zupełnie rekordowem tempie. 


ETEN. UE X X ME JIT" 7 TRELIJG 1 TP PECO Y O TT ET 


DZIEŃ POLITYCZNY 


ROKOWANIA POLSKO-FRANCUSKIE. 
Termin ukończenia rokowań polsko- 
francuskich w Paryżu, nie da się jeszcze 
ustalić. Ostatnio wyłonił się szereg kwe- 
styj, które wymagają szczegółowo omó- 
„tnia. Delegacja Polska pełnomocnictw 
do modpisania traktatu po zakończeniu ro 
kowań jeszcze nie posiada. Pełnomocnic- 


twa te udzielane będą delegacji polskiej 
prawdopodobnie telegraficznie. 


P. MINISTER MORACZEWSKI. 

Dnia 7 b. m. Minister Robót iPublicz 
nych, p. J. Moraczewski, w towarzystwie 
dyrektora departamentu drogowego, inż. 
Nestorowicza, wyjechał do Brześcia n. B. 
na zjazd inżynierów drogowych i meljora 
cyjnych. 


PRZESUNIĘCIA W 


BERLIN, 7. 2. (PAT.) — Gabinet 
Rzeszy na posiedzeniu dzisiejszem obra- 
dował nad sytuacją, powstała wskutek u- 
stąpienia Ministra Komunikacji von Que 
rarda. Na posiedzeniu tem gabinet wyra- 
ził jednomyślną opinię, że obecna sytuacja 
wewnętrzna i zagraniczna, zaś w pierw- 
szym rzędzie rokowania w sprawie repa- 
racji, nakładają na Rząd Rzeszy obowia- 
zek dalszego prowadzenia interesów pań- 
stwowych w myśl wytycznych, zawartych 


Nr. 1. 


RZĄDZIE RZESZY 


w deklaracji rządowej z dnia 3 lipca ub. 
r. Kanclerz Muller zakomunikował Mini- 
strom, iż Prezydent Hindenburg przyjął 
dymisję Min. Guerarda, polecając równo- 
cześnie, na wniosek Kanclerza, powierzyć 
Ministrowi Poczt, drowi Schatzelowi tym 
czasowe prowadzenie agend Ministerstwa 
Komunikacji, zaś Ministrowi Spraw We- 
wnętrznych Severingowi — agend Mini- 
sterstwa Obszarów Okupowanych. 


WYBRYKI KOMUNISTÓW 


BERLIN, 7. 2. (PAT.) — Reichstag 
przyjał w drugiem czytaniu projekt usta- 
wy o traktacie handlowym z Litwa, oraz 
o załatwieniu spraw spornych między 
Niemcami a Rumunja. 

W czasie dyskusji doszło do burzłi- 
wych awantur, wywołanych przez komuni 
stów. Mówca komunistyczny Kollwitz, za- 
aiakował Rząd p. Waldemarasa, nazywa- 
jac go „rządem katowskim'. Przywołany 


do porzadku przez Prezydenta Loebego, 
poseł Kołlwitz zaatakował z kolei Prezy- 
denta, zarzucając mu, iż poczytuje on so-. 
bie za swój obowiazek bronić katów. Wte- 


ay poseł komunistyczny został wydalony 


z sali. Komuniści, na zarządzenie to odpo 
wiedzieli niebywałym hałasem. [Prezydent 
zmuszony był wydalić drugiego posła ko- 
munistycznego. 


LUDENDORFF PRZECIW MASONOM 


BERLIN, 7. 2. (AW.) — Nacjonali- 
styczny lannenbergbund zwołał do loka- 
lu Związku b. wojskowych zebranie poli- 
tyczne, na którem obszerne przemówienie 
polityczne wygłosił Ludendorf, oraz jego 


żona, dr. Matylda Ludendorf. Ludendorf 
występował przeciw masonerji, która, je- 
go zdaniem, podważa ład i praworząd- 
| ność. Mowę Ludendorfa cechował ostry 
| antysemityzm. 


TWORZENIE GABINETU W ST. ZJEDNOCZ. 


UDZIAŁ PUŁK. BAR 

WASZYNGTON, 7. 2. (AW.)—W 
tutejszych kołach, zbliżonych do nowoobra 
nego Prezydenta p. Floovera, panuje prze 
lsonanie, iż w jego gabinecie teke Podse- 
kreiarza Stanu Przemysłu i Hanalu obej- 
muje pułk. T. B. Barber. Pulk. Barber ba 
wił w Polsce, jako członek misji Kemere- 
ra i dał się poznać jako wypróbowany 
przyjaciel Polski. Podczas swego pobytu 
w Polsce, pułk. Barber żywo interesował 


BUPAPESZT, 7. 2, (PĄT.)> — Na 
wczorajszem posiedzeniu Parlamentu, 
dep. Pakots postawił zapytanie, czy Rząd 
L;iby skłonny przychylić się do decyzji, 
powziętej ostninio przez wialze miejskie 
m. Budapesztu w interesie rewizji traxta- 
tów pokojowych, gdyż sprawa rewizji nie 
stanowi bynajmniej punktu programowe- 
go jakiegoś stronnictwa, lecz jest ogólnen 
żądaniem narodu węgierskiego. 

Premjer hr. Bethlen odpowiedział: 

— Cała wartość tej decyzji polega na 
jej jednomyślności. Z treścią jej zresztą 
Rzad jest calkowicie zgodny. Byłoby je- 
dnak niestosowną rzeczą domagać się sta- 


PO ZGONIE KRÓLOW 


MADRYT, 7. 2. (PAT.) — Dzien- 
nik Urzędowy ogłasza komunikat urzędo- 
wy, zawiadamiający, że królowa Marja- 
Krystyna zmarła o godz. 2 m. 30 na angi 
nę piersiową. 

Dekret królewski przepisuje na dwo- 
rze jednoroczną żałobę, z czego 6 miesię- 
cy żałoby ciężkiej i 6 miesięcy żałoby zwy- 
kiej. Drugi rozkaz królewski zapowiada 
na jutro na g. 8 m. 30 Mszę żaiobną w 


BERA W RZĄDZIE. 

ie oBecną sytuacją przemysłu w Polsce, 
oraz oddał mu powazne usiugi po powro- 
cie do Stanów Zjednoczonych. 

W skład gabinetu Prezydenta p. Hoo 
vera, oprócz pułk. Barbera, ma wejść ja- 
ko Podsekretarz Stanu Spraw Zagranicz- 
nych p. Henryk Stimson, obecny guberna 
tor wysp Filipińskich. Tekę zaś Podsekre 
tarza Stanu dla spraw lotniczych objąć 
ma pułk. Lindbergh. 


PODWAŻANIE TRAKTATU W TRIANON 


le od Rządu składania demonstracyjnych 4 


rzyłby jedynie pozory, iż słaby Rząd pra- 
gnie wykorzystać tę sprawę, celem wzmoc 
nienia swej sytuacji wewnętrznej, nawet 
w chwili, gdy sprawa rewizji jeszcze nie 
dojrzała. Przez zręczną politykę zagra- 
niczną, należy przedewszystkiem dopro- 
wadzić opinję światową do pewnej dojrza 
łości, pozwalającej na podniesienie spra- 
wy rewizji traktatów. Niesłychanie ważną 
rzeczą jest, aby przy podnoszeniu zaga- 
dnienie rewizji, uwydatnila się jednomyśl- 
ność narodowa, zaś taka jednomyślnoś* 
istnieje. 


EJ MARJI KRYSTYNY 


kaplicy pałacowej. Po Mszy św. nastąpi 
przeniesienie zwłok do grobowca w klasz- 
torze Escurial. 

Ciało zmarłej królowej, przybrane w 
habit mniszy zakonu św. Klary, złożone 
zostało o godz. 1l-ej w mahoniowej trum- 
nie i ustawione na katafalku kaplicy pała- 
cowej, gdzie już od godz. 11 m. 30 niezli 
czone tłumy zaczęły przepływać przed 
trumna królowej. 


| deklaracyj. Tego rodzaju deklaracje stwo- 


ZAWODY NARCIARSKIE 


ZAKOPANE FA 2. (PAT) ZW 
czwartek odbył się w Zakopanem bieg nar 
ciarski dla pań. Start znajdował się na Gu 
bałówce przy Krzyżu. Trasa prowadziła 
przez Lipki na metę na Wilczniku i wyno 
siła 5 klm. Różnica wzniesienia 300 mtr. 
Pogoda mroźna i słorzczna. Warunki z 
powodu zlodowaciałego Śniegu bardzo 
ciężkie. Z 29 zgłoszonych zawodniczek 
startowało 23. Do mety doszło 22. Wobec 


PARLAMENT CZECHOSŁOWACKI. 

PRAGA, 7. 2. (PAT.) — Parlament 
zbierze się na pierwsze posiedzenie po fe- 
rjach światecznych w dniu 14 b. m. Na 
posiedzeniu tem wygłosi kierownik Rządu 
Minister Udrżal oświadczenie rzadowe, 
poczem nastąpi dyskusja polityczna. 
Wszystkie sprawy sporne między stronnic 
twami koalicyjnemi będą załatwiane na te- 
renie parlamentarnym. W ten sposób ma 
się zapobiegać przerwaniu normalnego to 
ku prac narlamentu, 


2a maa a W W m a 


niestawienia się Węgierek i Włoszek, 
współzawodniczyły tylko panie czechosło= 
wackie, polskie i szwajcarskie. Wynik jest 
następujący: 1) Bronisława Polankowa 
(Polska) 31 : 34, 2) Friedlanderowa Ha- 
włowa (Czechosłowacja) 34 : 29, 3) Ela 
Ziętkiewiczowa (Polska) 35 : 20, 4) Zo- 
fja Stołpkowa (Polska) 36 : 30. Startują- 
ca Szwajcarka zajęła 20 miejsce w czasie 
ŚW 8 27 


TROCKI. 


BERLIN, 7. 2. (PAT.) — Voss.sche 
Zeitung donosi z Konstantynopola, że pa- 
rowiec rosyjski Krasnyj Fłot zawinął dziś 
rano do portu w Stambule. Wedle niepo- 
twierdzonych dotąd pogłosek, wśród pasa 
żerów parowca znajdować się ma Trocki, 
pod przybranem nazwiskiem. 


| 


— z 


PTO LIS IKWA 


dnia 8 lutego 1929 roku. 


Stolica Św. a Rząd Włoski. 


W ostatnich dniach coraz częściej u- 
kazują sie w prasie włoskiej pogłoski, że 
Mussolini zainierza w najkrólszym cza- 


sie doprowadzić do zupełnego porozumie | 


nia pomiędzy Rządem Włoskim a Stolica 
Apostolska, spodziewając sie w ten spo- 
sób pozyskać dla faszyzmu katolickie 
Włochy. = 

Stwierdzić należy, że w ostatnich la- 
tach w nastrojach Rządu Włoskiego 
względem Stolicy Św. zaszły szczęśliwe 
zmiany, które mogą przyśpieszyć rozwią- 
zanie kwestji rzymskiej zgodnie z wyma- 
ganiami prawa i sprawiedliwości. 

Zmianę stosunków pomiędzy Kwiry- 
nałem i Stolica Apostolska w pewnej mie- 
rze spowodował udział katolików w rzą- 
dach Państwa Włoskiego od czasów 
wojny europejskiej. Pierwszy krok w tym 
kierunku uczyniła organizacja politycz- 
na katolicka Unio Sacra, która w grudniu 
1915 roku i w styczniu 1910 r. przedsta- 
wiła Rządowi Włoskiemu umotywowane 
skargi Stolicy Św. w sprawie naruszenia 
ustawy gwarancyjnej z r. 1871. Władze 
włoskie natychmiast odpowiedziały na tę 
interpelację i zastosowały się Ściśle do wy- 
magań władz kościelnych. Ta wymiana 
zdań odznaczała się obopólną chęcia nie- 
pogłębiania zatargu. 

Ta sama Unio Sacra wprowadziła pod- 
czas wojny wszechświatowej do mini- 
sterstw włoskich kilka osobistości katolic 
kich, których sama obecność wśród człon 
ków Rządu, pogłębiła wpiyw katolicy- 
zmu na miarodajne koła wladzy świec- 
kiej. 

Po wojnie, podczas wyborów do par- 
lamentu w 1910 i 1021 r., liczny zastęp 
posłów katolickich wszedł na Monte Ci- 
torio, co dotad było zabronione katoli- 
kom, zamieszkujących na obszarach daw- 
nego Państwa Kościelnego. Odtąd bez 
współudziału katolików nie można już 
było stworzyć większości parlamentarnej 
we Włoszech. 

Koronacja Ojca św., Piusa XI, oraz 
Kongres Eucharystyczny w Rzymie w r. 
1922, dały sposobność władzom rządo- 
wym włoskim zaznaczenia wobec przed- 
stawicieli katolicyzmu chęci naprawy sto- 
sunku do Kościoła i zbliżenia do Stolicy 
Apostolskiej. Również można było zatrwa 
żyć zbliżenie z okazji podjęcia stosunków 
dyplomatycznych miedzy Stolicą Św. i 
Francją. Wówczas cala prasa włoska roz- 
patrywała warunki, które umożliwiłyby 
wznowienie takich samych 
pomiedzy Kwirynałem i Stolica Św. Szu- 
kano rozwiazania kwestji rzymskiej tak 
ze stanowiska terytorjalnego, jak między- 
narodowego, a samo poruszenie tej spra- 
wy pozbawiło ustawę gwarancyjną wło- 
ską z r. 1871 charakteru prawa nienaru- 
szalnego. 

Ze strony papiestwa konsekwentne i 
stanowcze stwierdzenie suwerenności szło 
w parze z wyrazami życzliwości dla 
Włoch. 

Encyklika Papieża Benedykta XV za- 
powiada zmianę dotychczasowych przepi- 
sów odnośnie do audjencyj, udzielanych 
panującym katolickim 1 szefom Rządów w 
Watykanie. Pierwszy raz zastosowano 
nowy ten ceremonjał za Piusa XI, gdy w 
r. 1922 Król Belgów, Albert I, Królowa 
Elżbieta i młody książę Leopold Brabanc- 
ki, przyjęci zostali w Watykanie z prze- 
pychem i honorami królewskiemi. Przy- 
byli jednak do Watykanu nie z Kwiryna- 
łu, lecz z Ambasady Belgijskiej przy Wa- 
tykanie i tam znów powrócili po skończo 
nem posłuchaniu. i 

Podobna ceremonja powtórzyła się 19 
listopada 1923 r. z okazjı przybycia do 
Rzymu hiszpańskiej Pary królewskiej. 

Król włoski, jak wszystkie osoby, na- 
leżące do Rzadu włoskiego, zobowiązali 
się, że wobec gości belgiiskich i hiszpań- 
skich nie użyja ani jednego słowa, które- 
by mogło w najmniejszym stopniu naru- 
szyć pojęcie suwerenności Papieża. I do- 
trzymak słowa. 

A potem przyszła dyktatura Mussoli- 
niego, która zmieniła zasadniczo stasi- 
nek Rządu Włoskiego do Kościoła i Sto- 
licy Apostolskiej. Rocznicę zwycięstwa fa- 
szyzmu Święcono uroczystem  nabożeń- 
stwem, w którem oficjalnie uczestniczył 
Krói, w asystencji przedstawicieli Rządu. 


| Obraz Chrystusa 
„wrócił do szkół i sal sądowych. Zapro- 
(wadza się w szkołach elementarnych na- 
ukę katechizmu. Koniiskuje się wydawni- 
ctwa pornograficzne. Faszyści zrywają 
łączność z masonerją. Zwalniają ducho- 
wieństwo z najdotkliwszych obowiązków 
wojskowych. Podnoszą pobory ducho- 
wieństwa. Wprowadzają Święta kościel- 
ne, z obowiązkowem wstrzymaniem się 
od pracy. Mussolini oddaje Stolicy Św. bi- 
bljotekę pałacu Chigi. Komisarz królew- 
ski sklada wizytę Kardynałowi - Wikarju- 
szowi w Rzymie. Za taką sama wizytę z 
okazji jubileuszu kapłańskiego Leona 
XII, książę Torloni musiał ustąpić z Rzą- 
du Crispi'ego. 

W lutym 1925 r. Rząd Włoski rozpo- 
czął przygotowania w celu uregulowania 
całokształtu prawnych stosunków Pań- 


stwa do Kościoła we Włoszech: stanowi- 
sko prawne zgromadzeń zakonnych w 
państwie, sprawa majątków kościelnych, 
exequatur i placet królewskie, czyli kon- 
trola państwa w stosunku do rozporzą- 


stosunków |. 


dzeń władz duchownych i obsady urzę- 
dów kościelnych. 

Została wydana specjalna ustawa prze 
ciwko bluźniercom. Ostatnio Rzad wło- 


Ukrzyżowanego ski zasadniczo zmienił stosunek do Ko- 


ścioła i moralności chrześcijańskiej naczel 
nej organizacji faszystowskiej Opera Na- 
cionale Balilla, która kieruje wychowa- 
niem młodzieży całego Państwa. 

Wszystkie te takty wyraźnie świadczą. 
że włoskie władze rządowe dążą obecnie 
do unormowania stosunku do Kościoła, 
a pośrednio przygotowują grunt do roz- 
wiązania kwestji rzymskiej. Nie można 
narazie z powyższych spostrzeżeń wycią- 
gnąć żadnych konkretnych wniosków co 
do czasu i sposobu rozstrzygnięcia kwe- 
stji rzymskiej. 

Wszelkie „nowinki“ dziennikarskie, 
niewczesne przypuszczenia i komunikaty 
fałszywe, podawane przez niektóre ajen- 
cje telegraficzne, są nadwyraz szkodliwe 
dla sprawy Kościoła. Doradzić im można 
zdobycie się na dozę cierpliwości i umia- 
ru co do informacyj na temat kwestii 
rzymskiej. 

Jedno narazie stwierdzić należy, że 
zmieniły się na lepsze atmosfera moralna 
i nastroje w stosunkach wzajemnych, mię- 
dzy władzami kościelnemi i Świeckiemi 
we Włoszech, co niewątpliwie ułatwi roz- 
wiązanie kwestji rzymskiej. 

Ks. Stanisław Mysłkowski. 


RATYFIKACJA PAKTU KELLOGA 


Na wczorajszem posiedzeniu przedpeo- 
łudniowem Sejm przystąpił do ratyfika- 
cji podpisanego w Paryżu 27 sierpnia r. 
z. międzynarodowego traktatu przeciw- 
wojennego (t. zw. paktu Kelloga). 

Sprawozdawca pos. Loewenherz (B. 
B.) przypomniał, że ostatnia wojna po- 
chłonęła 13 miljonów zabitych i pozosta- 
wiła po sobie 20 milionów kalek, 9 mil- 
jonów sierot i 5 miljonów wdów. Nic 
dziwnego, że po tak morderczej wojnie 
cała ludność domaga się, aby pokój oku- 
piony takiemi ofiarami był trwały. Mów- 
ca przypomniał, że Polska jeszcze we 
wrześniu 1927 roku na zgromadzeniu 
Ligi Narodów wystapiła z wnioskiem o 
zawarcie powszechnego paktu potępiają- 
cego wojnę, wobec jednak braku zgody 
na pakt formalnie wiażacy zmodyfikowa- 
la swoja propozycję jako deklarację pote- 
piającą wojny zaczepne, co też jednogłoś- 
nie Liga uchwaliła. W trzy miesiące póź- 
niej pierwotną propozycję Polski podjał 


Sekretarz Stanu Stanów Zjednoczonych, 


Kellog i jego pakt, niemal identyczny z 


wnioskiem polskim, został w sierpniu r. 
z. podpisany w Paryżu. Jest on dokumen- 
tem prawnym, wiążącym wszystkie stro- 
ny, które go podpisały, a jakkolwiek brak 
mu sankcyj formalnych, 
charakter moralny, który pociąga za sobą 
konsekwencje. Nie tak łatwo będzie obec- 


nie uznać go za świstek papieru i zacząć 


wojnę zaczepną, napastnik bowiem bę- 
dzie już z góry napiętnowany jako zbrod- 
niarz i odtąd pojęcie życzliwej neutralno- 
ści w stosunku do napastnika należeć bę- 


dzie do przeszłości. Decydujacą wagę na- 
daje paktowi, że zainicjowały go i przepro 
wadziły Stany Zjednoczone, a prezydent 


Coolidge wyraźnie nadał mu taką wlaśrie 
interpretację. Polska, będąca państwem 
nawskroś pokojowem, kroczy w pierw- 
szym rzędzie tych, którzy zawierając pakt 
zaczynają nowy etap na drodze do po- 
wszechnego pokoju. 


EWANGELJA W SZKOŁACH WŁOSKICH 


Kurator szkolny Piemontu ogłosił pod 
koniec ubiegłego miesiąca następujący 
okólnik do wszystkich władz sobie pod- 
ległych: 

— Przypominając mój poprzedni okól- 
nik z dn. 29 marca A 
wskazaiem na obowiązek studjowania i 
poznawania do głębi Boską Księgę Ewan 
gelji, jedyną w swoim rodzaju, pełną naj- 
wyższej dobroci, którą winien się przede- 
wszystkiem przejąć każdy wychowawca, 
by godnie wypełnić swoje powołanie, po- 
lecam przeprowadzić cały szereg konfe- 
rencyj o Ewangelji, na tematy i w termi 
nach niżej wskazanych... > 

Wśród tematów konferencyjnych wid- 


nieja następujące: Księga Boska, 


gelji. 


W dalszym ciągu okólnik zobowiązu- 
1928 r., w którym | je inspektorów, dyrektorów i kierowników 
i| szkolnych, by „przeprowadzili odpowied- 
spopularyzowania 
by nie 
brakło na nich nikogo z personelu nau- 
czycielskiego. Rząd Narodowy pragnie do 
programów szkolnych tchąć nowego du- 
cha jędrności i religijności, której wiecz- 
jest Ewangelja. 
oprawy te winny być uzgodnione z dele- 


nią propagandę dla 
tych konferencyj i dopilnowali, 


əm i boskiem źródłem 


gatami episkopatu“. 


NOWE PRĄDY W GRECJI 


Sfery Watykańskie z wielkiem zainte- 
resowaniem śledzą ruch, jaki się rozpo- 
czął w Grecji przeciwko katolikom obrząd 
ku wschodniego. ] * 

Jako niepokojące znaki tej kampanji 
podkreślają: 

1) że Ateński arcybiskup prawosław- 
ny ogłosił list otwarty do katolickiego bi- 
skupa obrzadku wschodniego, Calavas- 
siego, w którym żąda, by wszyscy du- 
chowni tego obrządku zaprzestali nosić 
szaty duchowne; 

2) że Ministerstwo Oświaty zamki 
ło szkoły przy sierocińcu katolickim na 


ul. Akkaharon ponieważ są one rzekomo 


ogniskiem propagandy religijnej anty - 


prawosławnej; 


3) że senator Aclianos złożył w parla- 


jednak ma on 


a, Jedyny 
Mistrz, W Szkole Jedynego Mistrza, Jak 
czytać Ewangelję, Nieprzyjaciele Ewan- 


Nr. 1. 


GŁOSY I ODGŁOSY. 


NIESPODZIANKA B. B. 

Część pism stołecznych zdążyła już 
wypowiedzieć, choć krótko, uwagi swe o 
ogłoszonym onegdaj projekcie rewizji 
Konstytucji, zgłoszonym do laski mar- 
szałkowskiej w Sejmie przez posłów z B. 
B. 

Bardzo zadowolony jest Głos Praw- 
dy, a Kurjer Poranny oświadcza, że pro- 
jekt ten: 

— jest konstrukcją Śmiałą, mocną i głę- 
boko przemyślaną. Z radością stwierdzić prze 
dewszystkiem należy, że duch, który ten projekt 
ożywia, jest duchem bez zarzutu republikań- 
skim i deniokratycznym. 


Pochwala też wniosek i organ Frakcji 
Rewolucyjnej Przedświt: j 

— Projekt ten jest dla możliwości rozwoju 
państwa nieporównanie lepszy, niż stan rzeczy 
obecny: niema w nim nic, co dla widoków urze- 
czywistnienia socjalistycznej Polski byłoby gor- 
sze, niż przy konstytucji dotychczasowej; uwa- 
żamy, że obowiązkiem polskicgo socjalizmu jest 
przychylne ustosunkowanie się do wniesionego 
wczoraj tekstu. 


Dzień Polski, reprezentujący zacho- 
wawcze skrzydło B. B., odróżnia dodat- 
nie i ujemne strony projektu. Do dodat- 
nich według Dnia Polskiego należa: 

— 1) zwiększenie władzy i stanowiska 
Głowy państwa; 2) uniezależnienie armji od 
Rządu i Sejmu; 3) ograniczenie nadmiernych 
swobód poselskich; 4) zwiększenie czynnika 
równowagi w stosunkach rządu i parlamentu 
5) podniesienie cenzusu wieku przy wyborach. 


Za ujemne strony projektu Dzień Poł 
ski uważa: 

— 1) utrzymanie odpowiedzialności parła- 
mentarnej Rządu; następnie 2) pozostawienie 
bez zmian ordynacji wyborczej; 3) niedanie na- 
leżytego stanowiska Senatowi; 4) niezabezpie- 
czenie konstytucyjności ustaw, mimo wprowa- 
dzenia nowych ogólnych norm prawnych do 
konstytucji; 5) niedorozwinięcie działu samo- 
rządów i sądownictwa administracyjnego. 


Zresztą zachowawcy (czy w ich imie- 
niu autor artykułu) oświadczają, iż pro- 
jekt B. B. będa popierali, bo jest to... chy- 
ba ostatnia próba naprawy Państwa... 

Robotnik wypowiada się natomiasł 
wręcz przeciw projektowi: 

— Mamy tu mieszaninę trzech niejako pier- 

wiastków: 1) bonapartyzmu, 2) tradycyj monar- 
chiczno - konstytucyjnych z połowy ubiegłego 
stulecia i 3) demokracji parlamentarnej z dąż- 
nością do jej graniczenia i skrępowania. 
- Semat ma stanowić pewne i bierne narzę- 
dzie w rękach Prezydenta. Pod względem spo- 
łeczno - politycznym jest to bardzo znaczny 
„zwrot na prawo* w duchu nastrojów wyższej 
biurokracji i prądów „cezarystycznych*, jest lo 
duży krok ku doktrynom konserwatyzmu spo- 
łecznego i politycznego przy zachowaniu nie- 
których form demokratycznych, zachoweniu 
zresztą nieraz tylko pozornem, co postaramy się 
jutro wykazać dokładniej. 


Nasz Przegląd (żydowski) sądzi, że: 

— „widoki przeiorsowania projektu dro- 
ga konstytucyjną są nader nikłe, gdyż sprzeci- 
wia mu się z jednej strony prawica,a z drugiej 
lewica. 


Z pism narodowych wypowiedział się 
Kurjer Warszawski (p. B. K.) oświadcza- 
jac, że: 

— W istocie jednak nie wiadomo jeszcze 
naprawdę. czemu konkretnie się sprzeciwia pra- 
wica, a czemu konkretnie się sprzeciwia lewica. 
Projekt jest bardzo obszerny. Wprowadza 
zmian dużo... Trzeba więcej czasu, aby się w 
nim zorientować dokładnie, aby o nim wyroko- 
wać nie na podstawie tylko pierwszych wra- 
żeń. Rzecz jest godna namysłu głębokiego i 


| wszechstronnego. Położenie komplikują nieco 


deklaracje uitimatywne pp. przywódców B. B- 
Gdyby je brać na serjo, to należałoby przyjść 


|ts wszeki a za panującą w Grecji, tak, 


mencie wniosek o odebranie prawa nau- 
czania religji grecko - katolickiej i wresz- 
cie, 

4) że prasa miejscowa nawołuje rząd 
do prześladowań religijnych i do odebra- 
nia katolikom obrządku wschodniego wol- 
ności kultu i słowa. 

Wszystkie te kroki, według opinii Wa- 
tykanu, zmierzają do ogłoszema religji 


do wniosku. że Blokowi wcale nie idzie o to, 
aby projekt przeprowadzić drogą konstytucyj- 
ną. czyłi aby zmiana konstytucji stała się na- 
prawdę wyrazem woli większości, aktem po- 
ważnym, trwałym, nareszcie przywracającym w 
państwie pewność podstaw i spokój o jutro. 

Wogóle zaś można powiedzieć, że © 
pinia publiczna jest zaskoczona całym 
tym wnioskiem i że nie zdaje się sobie ca 
łej sprawy z konsekwencji uskutecznie- 
nia projektu BB. . 


y wszelki akt kultu katolickiego był 


u- 
ważany za akt zdrady stanu. i 


zzz 
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BEZ SZKIEŁ 


ZAGADNIENIE CHRONICZNE 


Od kilkudziesięciu miesięcy w prasie 
stołecznego miasta Warszawy obija się 
kwestja regulacji Wisly. Walkowano tę 
materję w Radzie Miejskiej, w komisji 
sejmowej Min. Robót Publ., w łonie sa- 
mego Ministerstwa Robót Publicznych, a 
nawet w Państwowym Instytucie Dróg 
Wodnych (jeżeli jest taki. Jeżeli niema, 
to bardzo dziwne. Przy dzisiejszym bra- 
ku posad...). Walkowano, refjerowano, 
zdawano sprawę, interpelowano, dyskuto- 
wano, uchwalano rezolucje, uzyskiwano 
kredyty, skreślano kredyty, wybierano ko- 
misje, kooptowano do komisji, udzielano 
absolutorjum, uchwalano votum nieujno- 
ści, a przedewszystkiem gadano, gadano, 
gadano. -` 

l-pisano, oczywiście, teź. 

W czoraj jeden z referentów sejmowych 
zagadnienia regulacji Wisty oświadczy: z 
triumjem (jako, że znowu Min. Rob. Pu- 
blicznych uzyskało kredyty na ten cel) i 
uroczyście zapewnił czlonków komisji, że 
w niedalekiej już przyszłości kwestja re- 
gulacji Wisly będzie należeć do przesz- 
łości. 

_ Otóż proszę państwa, gotów jestem 
założyć się o każdą sumę, więcej, placę 
dwa złote! gotówką, że ani w najbliższej 
ani najdólszej przyszłości kwestja regu- 
lacji Wisły wcale nie będzie należała do 
przeszłości. Czemu? 

Bo zagadnienie regulacji Wisły jest 
zagadnieniem chronicznem. Co to jest za- 
gadnienie chroniczne? |estto, proszę pań- 
stwa, zjawisko wybitnie, typowo, nieod- 
łącznie warszawskie. 

* Warszawa ma takie różne swoje ce- 
chy, bez których nie można jej sobie wy- 
obrazić. Wogóle, na których polega indy- 
widualność tego miasta. Za które je się 
kocha, za które je się nienawidzi, jednem 
słowem bez których Warszawa nie bylaby 
Warszawa. 

Naprzjłkiad tobuzy warszawskie, albo 
złodzieje. „Brylanciarzeć,. „kuperciarze*, 
„Na konsula“, „na sekretarza s, Albo bra 
my warszawskie, za których otwarcie po 
ll-ej wiecgorem, na złość całej Europie 
struple Śtiagają po dwadzieścia groszy. 

Taką samą cechą, na której: Warsza- 
wa poprostu „polega“ — jest zagadnienie 
chroniczne. 

Zagadnienie chroniczne, jest to takie 
zagadnienie, które wlaśnie, w danym. mo- 
mencie, aktualnie, już, w tej chwili reali- 
zuje się. Już się kończy. „Już za chwilę 
należeć będzie do przeszłości. Właśnie się 
uzyskuje kredyty. Właśnie się o tym mó- 
wi. Powiada. Opowiada. 


W zamierzchłych czasach takiem za- w. 


dnia 8 lutego 1929 roku. 


Am = 


KOSZTOWAŁY 350 MILJ. ZŁOTYCH 


LORD - MAYOR. — „ZŁOTE GŁOWY“ 2.000 LUDZI. — 90 AUT POŻARNYCH. 


(Korespondencja własna „,Polski*). 


Londyn, w lutym. 


Rachunek za pożary — za 1928 rok- - 
jest wygórowany: 7.851.575 funtów ster- 
lingów, czyli zaokraglajac — równe 8 
miljonów funtów t. j. niemal 350 milj. zł. 
Szkody wyrządzone przez pożary w An- 
glji, w 1927 r. wynosiły 6.456.800 fun- 
tów. A oznaczając wartość materjalna te- 
go co pażary zniszczyły — mie oznaczono 
dokładnie szkód wyrządzonych. 

" W liczbach tych przytem mowa jedy- 
nie o pożarach. zaaczaweiszych, a tych na 
które przybywa straż pczarra. Sa jednak 
inne, lżejsze, do kioty..i nie alarmuje się 
straży i o tórych się i e donosi towarzy- 
stwom ubezpieczeniowym lub także które 
się trafiaja u ludzi nie ube:pieczonych i 
o których oficjalne statystyki mc nie wspo 
ininaja. p 7» 


| Z R EO | 
gadnieniem był „Trzeci Most“, czyli most 
ks. Józefa. Gadano, uzyskiwano kredyty, 
budowano, kończono etć. etc. Wreszcie 
przyszła wojna, Niemcy, armaty i pyrok- 
sylina, zagadnienie wyłeciało w powie- 
trze... Warszawa znalazła się w obliczu 
niebezpieczeństwa  zatracenia swej .indY- 
widualności: nagle zabrakło zagadnienia 
efttonicznegow. Vaer Aa | T 
W prędce jednak” chytre  warszawiiki 
zaradziły niebezpieczeństwu. Sobór. ru 
pl. Saskim! Oto bomba. Znowu gadano. 
pisano, uzyskiwano, kre... etc. Po kilkuna 
stu latach zagadnienie ; zbrzydłąwresz- 
cie nie.Warszawie, nie... właśnie komuś 
najwidoczniej, obcemu, jakiemuś przyby- 
szowi. nie, rozumiejącemu , ducha stolicy 
U znowuż, pyroksylina.. Zagadnienie ziir 
O. Hej YEU? 13564 214 
Później próbowano zaszczepić tu i ow- 
dzie różne zagadnienia, ale jakośrżudre 
się nie przyjęło. Tunel pod dworcem za- 
powiadał,się pięknie, ałę jakieś djąbelskie 
siły przeszkodziiy normalhemu rozwojo- 
wi i już go tam, niestety, kończą. „Kolej 
podziemna, jako też ogród zoologiczny też 
się niebardzo przyjęły. Małpy się spaliły, 
nie ma o czem mówić. GI 
Ale zato nad podziw pięknie rozwi- 
nęła-się kwestja regulacji Wisły, Cztery 
latka, «chwalas Bogu mija, „Zagadnienie 
przeszło w stan'chroniczny.! ++ 2% ; 
Więc wiwat/ Jesteśmy uratowani. Ko- 
loryt rodzinny nie stracił na barwie.: 
uag ooit Very. 


Nr. 


kuny pożarów londynskich 


7.500 POŻARÓW. — „NAJLEPSZA STRAŻ NA ŚWIECIE“. — TAK MÓWI 


PIECZENIOWE ROZPACZAJA, 


Jak twierdzi „Star“ —- pożary, o któ- 
rych szerszy ogól nic nie wie, przedsta- 
wiają dodatek mniej więcej 50 procento- 
wy do ołicjalnie zarejestrowanych strat. 
A conajmniej tyle co straty bezpośrednie— 
wynoszą straty pośrednie pożarów. Mož- 
na być ubezpieczonym przeciw utracie zy- 
sków wypływających z pożaru domu to- 
warowego: lub przemysłowej placówki, 
lecz utrata zarobków, przypadających 
pracobiorcom bywa czasem pokryta za- 
ledwie w minimalnej części przez tow. u- 
bezpieczeniowe. Strata taka spada czę- 
Ściowo na budżet rządowy, w postaci za- 
siłków dla bezrobotnych, częściowo jed- 
nak na dotkniętych katastrofa — przez co 
rozszerza się na handel z powodu zmniej- 
szenia się siły zakupu. Straty zaś handlu 
odbijają się na wytwórczości. 

Ciekawy jest fakt, że w 1928 r. straty 
spowodowane pożarami były wyższe od 
strat z 1927 r. 

Dia zwalczania pożarów — po ich 
wybuchu — administracyjny Londynu 1 
większe miasta angielskie są doskonaie u- 
zbrojone. 

+ „London Fire Brigade* oświadcza 
dumnie lord - major stolicy — jest naj- 
sławniejsza na świecie. - 

Pozostawiam mu całą odpowiedzial- 
ność tego twierdzenia — a jeżeli się myli 


m; można mu przyznać łągodzące okolicz- 


l 


ności. W. niektórych « wypadkach 
ryczne figury“ bywają dozwolone. 
.. Należy jedriak przyznać, że brygada 
londyńskich strażaków, jest wspaniała, 
tak pod względem personelu jak'i maszy- 
nerji. Nazwa również brzmi pięknie „fir- 
man“ -— człowiek ognia — jest bardziej 
dyńamiczny od „strażaka”, Hełm, w do- 
datku ‘jest bajeczny, cały z błyszczącego 
métal jak żółte złoto. Za wzór musiał 


preto- 


posłużyć chyba hełm ateńskiej Palladyolub: 


starożytnych kirasjerów hanowerskich. 

„Mężów ognia* jest wielu: ponad 
2.000: >*zepaczelnym dowódcą, dwoma 
komendantami i dwoma 'rejonowymi za: 


P 


dyn południe), oraz 1919 oficerów, straża- 
ków. i pilotów, personel techniczno = ad- 
ministracyjny z 179, ludzi, personel; auto: 
busowy 155, 62.koszar lądowych, 3 .pły- 
wające koszary rzeczne, „13 stącyj ratun- 
kowych „i jeden „warsztat teparacyjny 
rzeczny, foki VAG; U dba: 
Personel reksntuje się przeważnie ze 
zwolnionych marynarzy marynarki wo- 
jennej, a ponieważ wnioski. o przyjęcie 


„ganizacja 
stępcami dowódcy. (Londyn póinoc i Lon-. 


—A JEDNAK TOWARZYSTWA UBEZ- 


przewyższaja znacznie zapotrzebowanie, 
możliwy jest jaknajlepszy wybór. 
Wyekwipowanie straży londyńskiej 
jest ostatnim wyrazem współczesnej tech- 
niki: 90 antosikawek mogacych wyrzu- 
cać od 2200 do 2700 litrów wody na mi- 
nutę — przy ciśnieniu ponad 45 kgr. na 
kwadr. centymetr., 120 drabin rozklada- 
jacych się do 15 metrów wysokości, poru- 
szane ręcznie lecz ustawiane na samocho- 
dach, 12 wielkich drabin „wieżowych* 
na samochodach—osiagające 24 mtr. wy- 
sokośc!. l Wie a 


Brygada pozatem posiada 130 kilome- 
trów wężów gumowych a wszystko to 
kosztuje roczme 750.000 funtów szterlin- 
gów, coś około 35 miljonów złotych. 

I to jeszcze nie wszystko: gdyż służy 
ona jedynie w obrębie hrabstwa Londynu 
— mniej więcej 311 kw .kilom. Dziś jed- 
nak „wielki Londyn“ obejmuje powierz- 
chnię 1813 kw. kilom, i właśnie w owych 
zbywających 1500 kilom. zaczynają się 
przeszkody. 


Podmiejskie magistraty posiadają ©- 
czywiście swoje straże pożarne i odpo- 
wiednie narzędzia. Niestety sa one prawie 
zawsze ` niewystarczające pod względem 
personelu i maszyn. A jednak zagadnienie 
ognia nie bywa na peryterjach londyńskich 
mniej ważnem ani skutki pożarów mniej 
groźne. Jeśli dodamy, że trzeba specjalne- 
go wniosku zainteresowanej gminy aby 
oddział strażaków londyńskich — miesz- 
czący się nieraz o 100 metrów od wielkie- 
go „pozamiastowego* pożaru, miał pra- 
wo przekroczyć granicę hrabstwa, łatwo 
zrozumieć rożpacz towarzystw  ubezpie- 
czeniowych i ich zachody aby i w owej 
monstrualnej części Londynu- zorganizo- 
wać samowystarczający - oddział y straży 
pożarnejr:Zaiecająyn ównież środki prewen 
cyjne,gdyż-4:150U: corocznych pożarów 
londyńskich, piąta część conajmniej pocho 
dzi od nieostrożności. Powstała.noQwa ot- 
„Safety first" — „bezpieczeń- 
stwo nadewszystko' która organizuje czę 
ste tygodnie propagandy dla rozszerzenia 
zasady o zapobieganiu pożarów. Dzięki 
podobnej organizacji w Ameryce, szkody 
wyrządzone tam przez pożary spadły od 
1925 r. do 1928 r., z 212 miljonów funtów 
na 170. Przyznać jednak należy, że budyn- 
ki angielskie — z ich ogromną przewagą 
drzewa — są doskonałą pastwą dla ognia 
i straszliwemi pułapkami dla mieszkań- 
CÓW, Spectator. 
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JERZY KOSSOWSKI. 


TRZEBA MIEĆ SZCZĘŚCIE. 


Była w udzielaniu urlopów pewna 


! 
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Szliśmy we dwójkę z ordynansem i|chwił jeden z nich, mały, czarny, ode- 


prosiliśmy łaskawy ios, by nam zesłał ja- 
kie auto, jadące w nasza stronę. Pan Bóg 
łaskaw: nie uszłiśmy i dwóch kilome- 
trów, gdy za naszemi plecami usłyszeliś- 


„kolejność, ale bywało też i tak, że jej nie | my świergotanie syreny. Stanęliśmy po 


byio. Kiedy więc na mnie miała przyjść 
kolej, bardzo się bałem, że może mię o- 
minie. Pomylilem się, ale tylko w poto- 
wie, bo kolejność mi przyznano, a ur- 
lop djabli wzięli. Poprostu cofnięto na- 
gle wszystkie urlopy, a z niemi i mój. 
Jak zwykle w takich razach, nie podano 
« powodu tej miłej i mądrej decyzji, ale my- 
śmy wiedzieli, że miało to oznaczać: idzie 
nowa ofensywa. A trzeba wiedzieć, że 
była to już siódma, czy dziewiąta (diabli 
wiedzą, ile ich tam było!)» na pięknym 
Karscie, nad cudna lzonzo. '[ ofensywa 
przyszła: podobna jak dwie krople wo- 
dy, (choć tam wody nie było!) czy jak 
dwa szrapnele, do poprzednich i do na- 
stępnych, Przyszła i poszła. Wybito moc 
ludzi'i'tu i tam, zniszczono 'moc krze- 
wów i z tej i z tamtej strony, napsuto du- 
żo powietrza i gazu, no... i minęło. A gdy 
się tylko jako - tako frontowe życie unor- 
mowało, "przyszły urlopy.. Serduszko mi 
ćwirkało, jak młody wróbel, ze strachu, 
że może mię urlop minać, ale Bozia ła- 
skawa. na biedne sieroty, i urlop dosta- 
łem. W pół godziny po otrzymaniu doku 
mentu, już maszerowałem piechota w 
stronę Udine, nie oglądając «się za siebie, 
na nikogo nie czekając, nie szukajac-żad 
nych koni, byle tylko jaknajdalej od ko- 
mendy pułku, która mogła się namyślęć. 


dwóch stronach drogi i poczęliśmty po- 
wiewać czapkami. Samochód nas minął 
w pędzie, ale opodal stanął. I miał szczę- 
ście, bo już zamierzałem przeklać go tak, 
że napewno na najbliższym skręcie byłby 
się znalazł w rowie. 


Podbiegliśmy szybko i wdzięcznie do 
wozu. Siedziało w nim dwóch lotników 
i dwóch ordynansów. Przedstawiłem się 
i poprosiłem, by mię zabrali do Udine. 
Wzięli. Siadłem między dwoma oficera- 
mi, a ordynans wpakował się na kolana 
kolegów po. szczotce. Za chwilę gnaliś- 
my takiem tempem, jakiem wówczas tyl- 
ko totnicy jeździli. 


Nie posiadałem się z'radości, że mi się 
tak udało. Dzięki uczynności lotników, 
mogłem złapać pierwszy pociąg i mieć ur 
lop dłuższy o całe sześć godzin .To też 
patrzyłem 'na nich z rozrzewnieniem i 
wdzięcznością taka. jak dobrze wycho- 
wany kochanek na swą kochankę. Oby- 
dwaj lotnicy patrzyli na mnie trochę z 
góry, ale ja nie czułem tego. zupełnie: 
Zresztą, oni przeważnie patrzą na wszyst 
ko z. lotu ptaka. . To wyrabia już zawód. 
Byłem tak uszczęśliwiony, -żem papłał, 
jak papuga, a-moi lotnicy udawali angli- 
ków (choć wiem, że mie lubili wówczas 
spotykać ich-w. powietrzu). W. pewnej 


zwał się nagle: , 

— Ze mna może pan mówić po 
połsku. $ 
. Tu radość moja doszła do zenitu: 

— Pan Polak? 

„= Jak pan widzi. 

-—Panowie, ja nie rozumiem po pol- 
sku — odezwał się z ilegmą wiedeńczyk, 
mój sąsiad z prawej. 

Przeprosiiem go za mimowołną nie- 
delikatność, tłomacząc się radością, żem 
spotkał rodaka. 

"I to w dodatku też ze Lwowa — 
dorzucił sasiad z lewej. 

— A skąd pan wie, że i ja jestem ze 
Lwowa? 

— Poznać po akcencie. 

— Przepraszam, nie dosłyszałem na- 
zwiska, bo motor sapał, kiedym wsiadał. 

— Jan IPamius. 

Ażem się po udach klasnał z radości! 

— Panie! tożeśmy razem chodzili do 
gimnazjum! Pan o rok wyżej. Był pan 
„kapitanem drużyny footbalistów, miał 
pan mistrzostwo Lwowa za jazdę figuro- 
wą i wyścigową na łyżwach. Pańscy bra- 
cia też sportowcy. 
 — Tak, to ja.' 

.  — Szalenie się cieszę. A teraz znów 
cały front tylko o panu gada, o pańskich 
łoiach. Ile to aparatów pan zestrzelił ?. 

+ Et, jedenaście, Ten — wskazał na 
kalegę — ma już dwadzieścia siedem! 

— To pewno Richter. 


— Tak, Richter jestem — skinął gł 

wą wiedeńczyk. . 
1 Patrzyłem na nich z należytym re- 
spektem siedziałem między dwoma sła- 
wami, gwiazdami, asami!, ja, ot zwykły 
oberlejtnant od piechoty. Byłem im tem 
wdzięczniejszy. 

Około południa znaleźliśmy się w U- 
dine. Przed drewnianym barakiem z jed- 
nej i rozbitym zlekka budynkiem stacyj- 
nym z drugiej strony stał pociąg pełen 
urlopników. Ostemplowaliśmy dokumen- 
ty i wyszliśmy na improwizowany peron. 
Wojskowi kondyktorzy, nie bardzo zwa- 
żając na nasze oficerskie szarże, rozkła- 
dali ręce na znak,. że w całym pociagu 
niema ani tyle miejsca, by szpilkę wet- 
knąć. Zacząłem się denerwować, ale Rich- 
ter gestem mię uspokoił. Patrzył chwilę 
wzdłuż pociągtt i lustrował wagony. Po- 
tem zwrócił się ku barakowi i skinął na 
jakiegoś żandarma. 

— Zawołajcie mi komendanta dwor- 
ca. Ki j 
Żandarm Spojrzał na bladą, jakby 
wyblakłą twarz oficera i już miał ochotę 
jakoś się wywinąć, gdy wzrok, jego padł 
na dwa szeregi odznaczeń, - przeciążają- 
cych pierś Richtera. Zasalutował więc tyt- 
ko i wszedł do baraku. Po chwili wyto- 
czył się ku nam gruby, czerwony kapitan 
pospoliiego ruszenia, a zobaczywszy 
trzech ołicerów niższych rangą, zatrzy- 
mał się o parę kroków i zrobił... dziwnie 
groźna minę. w 

ona, "ŻA ac low B-) 


BŁĘDNE TEORJE 


(Z Encykliki Leona XIII Arcanum Divinae z 1880 r.). 


Kościół taka przezornością ustaw oto 
czył ten instytut Boski, taka natchnał gc 
mocą, że każdy, ktokolwiek bezstronnie 
rzeczy ocenia, musi uznać, że i w tym za 
kresie, w sprawie małżeństw, ten Kościół 
jest najdoskonalszym stróżem dobra ro- 
dzaju ludzkiego i jego obrońca; jego mą- 
drość zwycięsko przechodzi przez zmien- 
ne koleje stosunków politycznych, wro- 
gich nastrojów ludzkich, a nawet wszyst- 
ko niszczącej mocy czasu. 

Sprawił to, niestety, wróg rodzaju 
ludzkiego, iż mie brak ludzi, którzy nie 
uznają wcale, albo lekceważa sobie tę 
odbudowę i uwszlachetnienie małżeństwa, 
jak odrzucają niewdzięcznie i inne do- 
brodziejstwa dzieła zbawienia. Czasem 
starożytnym słusznie zarzucamy, że Czę- 
ściowo niszczono wówczas właściwy 
charakter małżeństwa; lecz w naszych 
czasach cięższy grzech popełniają ci, któ- 
rzy usiłują całkowicie wywrócić jego na- 
turę, udoskonaloną pod każdym wzglę- 
dem. 

Płynie to przedewszystkiem stąd, że 
wielu pod wpływem błędnych zasad filo- 
zofji oraz złych nawyknień, nie znosi ja- 
kiejkolwiek zależności i mie uznaje po 
trzeby posłuszeństwa; ci ludzie pracują 
zawzięcie nad tem, aby nietylko jednostki, 
ale i rodziny, oraz całe Społeczeństwo 
ludzkie odrzuciło z pogarda panowanie 
Boga. Że zaś źródłem i początkiem ro- 
dziny, a zatem całej społeczności ludz- 
kiej jest małżeństwo, przeto nie mogą 
ścierpieć, aby ono zależnem było od pra- 
wodawstwa kościelnego: natomiast chcą 
je obedrzeć z wszelkiej świętości i wfło- 

[czyć w niewielki zresztą krąg tych rze- 
czy, które sa tworami ludzkiemi, a więc 
rządzone sa i prowadzone przez ustawy 
cywilne. Ludzie ci uważali za konieczne 
l! nadanie władzom państwowym wszelkich 
iekompetencyj odnośnie do małżeństw, z 
* jednoczesnem zaprzeczeniem władzy Ko- 
“ ścioła, który, ich zdaniem, pewne posia” 
dal pod tym względem prawa jedynie na 
tskutek zgody panujących, albo droga 
bezprawnego zagarnięcia odpowiednich 
|kompetencyj. Lecz czas jest już wielki, 
powiadają, aby władze państwowe twar- 
do swych praw broniły i zaczęły całe 
dziedzinę małżeństw urządzać według 
swego uznania. Stad wynikły t. zw. śluby 
cywilne; stąd — ustawy o przyczynach 
jtamujących małżeństwo; stad sądy cywil- 
ne o kontraktach małżeńskich, mające de- 
cydować, czy mianowicie TE le- 
galnie zostały zawarte, czy %eż nie. Wresz- 
cie widzieliśmy, że Kościołowi katolic- 
kiemu odebrano wszelką władzę stano 
wienia lub sadzenia o małżeństwach i to 
z taką zaciekłościa, że nie miano już 
względu ani na jego prawa, od Boga po- 


Wszakże naturaliści i wszyscy, którzy 
czczą państwo nieledwie jako bóstwo, a 
swemi  doktrynami pragną  przepoić 
wszystkie kraje, niezaprzeczenie błądzą. 
Małżeństwo bowiem nosi na sobie cechę 
świętości, zawiera pewien pierwiastek re- 
ligji, nie pochodny, lecz wrodzony, nie 
nadany przez ludzi, lecz Od natury 
wszczepiony, gdy jest ono przez Boga 
utworzone i od początku służyło, jako pe- 
wien obraz wcielenia Słowa Bożego. 
Dlatego też Inocenty III i Honorjusz Jii, 
nasi poprzednicy, mogli nie bez słuszno- 
ści i nie bez podstawy twierdzić, że „Sa 
krament małżeństwa istnieje u wiernych * 
u niewiernych". Powołać się możemy na 


świadectwa starożytności, na zwyczaje jj 


urządzenia ludów, który posiadały wyż- 
szy zasób kultury i przodowały znałomo- 


ścia podsiaw prawnych i zasad słuszno=' 


ści; jest rzeczą stwierdzoną, że wszystkie 
te narody, ponad wszelką dyskusję, wi- 
działy w małżeństwie przedmiot, najściś- 
lej związany z religją i nacechowany 
świętością. Dla tych dusz, pozbawionych 
światła Bożego, zrozumiały był głos na- 
tury, pamięć swego początku, przeświad- 
czemie powszechne rodu ludzkiego. Skoro 
zaś małżeństwo jest samo przez się z na- 
tary swej — Świętem, oczywiście więc 
winno ono być rządzone i normowane 
mie przez władze państwowe, lecz powa- 


stolicy, ale jednocześnie. 


P O L S K A dnia 8 lutego 1929 roku. 


0 MAŁŻEŃSTWIE 


W sprawie budowy pomnika ku czci prezy 
denta Wilsona, otrzymujemy od wybitnego pisa 
rza, Macieja Wierzbińskiego następującej treści 
uwagi: © : i 

Odzywam się z uczuciem intruza, 
który zignorowany i zbojkotowany nad 
Warta nie ma prawa zabierania głosu w 
kwestjach dotyczacych miasta Poznania. 

Ponieważ jednak los macoszy, jesz- 
cze w „czasach niewoli, związał mnie nie- 
rozerwalnemi nićmi duchowemi z Pozna- 
niem, do tego stopnia, iż mimo wszyst- 
ko nihil Posnaniesis a me alienum puto, 
a ponieważ mogę liczyć na łaskawą go- 


ra, dana przez Boga Kościołowi, do 1:tó- 
ego należy jedynie piecza o rzeczy Świę- 
c. Zważyć też należy charakter Sakra- 
nentu, przez który małżeństwo chrześci- 
ańskie wyniesione zostało do niczrówna” 
iej godności. Stanowienie zaś o sakra- 
nentach i normowanie rzeczy, które ich 
dotycza, tak dalece z woli Chrystusa Pa- 
aa należy wyłacznie do zadań Kościoła, 
że nawet pomyśleć się nie da, aby ta wła- 
dza, albo jej część, choćby najmniejsza, 
była przeniesiona na organy państwowe. 


ŚLĄSK A JUBILEUSZ OJCA ŚW. 


Jako główne święto papieskie wyzna- 
cza ks. Biskup w roku bieżacym dzień 29 
czerwca, uroczystość Książat Apostołów 
św. Piotra i Pawła. Wierni mają w tym 
dniu przyjać na intencję Ojca św. Sakra- 
menty św., kościoły zaś winny przybrać 
szatę odświętną. Podczas Sumy z wysta- 
wieniem Najświętszego Sakramentu odczy 
tany będzie list pasterski o papiestwie, a 
po skończonem głównem nabożeństwie 
odśpiewane zostanie Te Deum laudamus. 
W godzinach popołudniowych we wszyst- 
kich parafjach zorganizowane będą odpo- 
wiednie akadeimje. | 


W sprawie złotego jubileuszu kapłań- 
stwa Ojca św. Biskup Ślaski, J. E. ks. Dr. 
Lisiecki rozporzadził, aby doroczne święto 
apieskie, przypadające w roku bież. w 
uiedzielę zapustną, dn. 10 lutego, odpra- 
wione było po wszystkich parafjach die- 
cezji ze szczególną okazałością. Przez ca- 
ły rok ma duchowieństwo przemawiać 
często o papiestwie i panującym obecnie 
Ojcu św. Piusie XI, oraz zachęcać wier- 
nych do gorętszych jeszcze, niźli zazwy- 
czaj, modłów na intencję Ojca św. i przyj- 
mowania w tej właśnie intencji Sakramen- 
tów Św. 63 ZOMO 


MŁODZIEŻ WILEŃSKA W HOŁDZIE OJCU ŚW. 


spłynęły na Zwiazek Młodzieży (Polskiej 
przez otrzymanie jego Apostolskiego 
Błogosławieństwa na zlocie Młodzieży 
Polskiej. Jednocześnie odezwa ‘wzywa 
młodzież do gorącego zamanifestowania 
uczuć względem Stolicy Apostolskiej. Ob- 
chód odbędzie się w formie uroczystych 
akademij w czasie od 10-go do 17-go lu- 
tego 1929 roku. , 


Tuz SZLKJA | 


Związek Młodzieży Polskiej w Wilnie 
wydał gorąca odezwę do kilkutysięcznej 
rzeszy swych członków, rozsianych w 
110 stowarzyszeniach po całej połaci 
ziem północno - wschodnich  Rzeczypo- 
spolitej, wzywając do uroczystego obcho- 
du 50-lecia kapłaństwa Jego Świątobli- 
wości Papieża Piusa XI. Odezwa podkre- 
ślą domosłość szczególnych łask, jakie 
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KONKURS ZRZESZENIA PISARZY KATOLICKICH 


Sąd konkursowy Zrzeszenia Pisarzy 
Katolickich nie uznał godnej nagrody 
żądnej z nadesłanych prac. Wobec tego 
konkurs przedłuża się o rok, t. j. do 30 
grudnia 1929 r. na dawnych warunkach, 
a mianowicie: 

1) Temat dowolny, współczesny, w 
duchu idei wiary katolickiej, piękna, do- 
bra i zdrowej tradycji ducha narodu; 

2) rozmiar powieści od 6 do 10 tysięcy 
wierszy druku; PW 

3) każdy rękopis (przepisany na ma- 
szynie) powinien być opatrzony godłeni. 
Adres i nazwisko autora powinno być po- 
dane w oddzielnej kopercie, zapieczęto- 
wanej i oznaczonej tem samem, co i ręko- 
pis, godłem; 


PORTRET P. AMB. CHŁAPOWSKIEJ 


Znana ogólnie w Paryżu firma kunst- 
handlerska Berheim — Jeune zorganizo- 
wała w bieżącym miesiącu doroczną mię- 
dzynarodową wystawę artystyczną, na 
której między innymi artystami cudzo- 
ziemskimi, wystawili swe prace dwaj Po- 
lacy, pp.: Mikołaj Sokołnicki i Bolesław 
Czedekowski. Pierwszy wystawił cały 
szereg świetnych co do formy i pogłębio- 
nych psychologicznie portretów w bron- 
zie i marmurze, zaś drugi dwa portrety, 
a mianowicie: portret pani Davey i pani 
Ambasadorowej Chłapowskiej. 

Pomimo ogólnie wysokiego poziomu 
rtystycznego tych wszystkich prac, port- 
„et pani Ambasadorowej wyróżnia SIĘ 
przedewszystkiem najlepszą równowagą 
1ompozycji i rozmieszczeniem kolorów. - 

Obraz ten z czasem będzie stanowić 
bardzo cenną pamiątkę historyczną, bo- 
wiem pani Chłapowska nietylko zdobyła 
sobie ogromną popularność w sierach po- 
litycznych i towarzyskich nadsekwańskiej 
rozwija nadzwy- 
czaj praktyczną i energiczną działalność 
nad losem emigrantów i robotników pol- 
skich we Francji. Pod jej bezpośrednią 
opieką i patronatem znajdują się CoŚ czte- 
ry najważniejsze instytucje dobroczynne 
polskie w Paryżu i innych częściach Fran 


4) termin składania rękopisów do 30 

| srudnia 1929 r. (podług adresu: War- 
szawa, ul. Czackiego 2, m. 3); 5) nagro- 
da 1000 (jeden tysiac) złotych. 

' Członkowie sadu konkursowego: Ma- 
rja Rodziewiczówna, Stanisław Miłaszew 
ski, dr. Kaz. Marjan Morawski, Pia Gór- 
ska, Emil Zegadłowicz, prof. Andrzej 
Tretiak, Juljan Ejsmond, ks. Jan Pawel- 
ski T. J. 

" Rękopisy, nadesłane w r. 1928 są do 
odebrania: Warszawa, ul. Czackiego nr 
ZĄMEJ: 
W imieniu sądu konkursowego 
(—) Marja Rodziewiczówna. 


cji, z których największą rolę od a 
Opieka iPolska, mająca na „A oe 
średnią pomoc i radę*dla przebywających 
w Paryżu emigrantów i robotników oboj- 
ga płci. Jest to instytucja planowana na 
wielka skalę i kosztować będzie w osta- 
tecznem swem stadjum coś 2 miljony fr 


Plac pod budowę odpowiedniego Do- 
mu Polskiego już został zakupiony od 
Gminy miasta Paryża i realizacja kon- 
strukcji samego budynku w ciągu najbliż 
szych dwóch lat zostanie, zdaje się, całko- 
wicie uskuteczniona. Rząd Polski już wy- 
znaczył na to odpowiednie fundusze, tak 
iż z czasem powstanie z upragnieniem 
oddawna oczekiwana instytucja społeczna 
dla setek emigrantów polskich w stolicy 
Francji. Obejmować ona będzie cześć ho. 
telową, bibljotekę, restaurację i łaźnie 
Szkóikę dla dzieci i ochronkę. |, 

Pani Ambasadorowa bierze również 
żywy udział w organizacji instytucyj po- 
dobnych na prowincji, a jednocześnie in- 
teresuje się szeroko działalnościa tej nad- 
zwyczaj cennej placówki propagandy pol- 
skiej na terenie całej Francji znanej poc 
nazwą „Les amis de la Pologne“, które 


sekretarzem jeneralnym jest pani Róż 
Bailly. is > t, 


GDZIE POSTAWIĆ POMNIK WILSONA 


ścinność „Polski“, wyd. pozn.. pozwa- 
lam sobie wypowiedzieć kilka uwag w 
sprawie ofiarowanego Poznaniowi przez 
Paderewskiego pomnika Wilsona. 

“Sprawa nie jest jeszcze aktualna; akt 
darowizny jeszcze nie sporządzony i nad 
pomnikiem nie poczęło jeszcze pracować 
dłuto. Lecz czyliż nie należy poruszyć tej 
sprawy zawczasi?... 

Nie należe do tych, którym nie podo- 
ba się zamiar uczczenia Wilsona pomni- 
kiem, sumptem jednostki fundowanym, i 
którzy wysunęli w pismach kwestję, aza- 
h takiego pomnika nie powinien‘ wysta- 
wić cały naród. Nie! Jeżeli wielki ten 
obywatel pragnie wznieść pomnik Wil- 
sona | ofiarować go miastu Poznaniowi 
— a Ja bonne heure, nie pozostaje nic, 
jak pięknie się pokłonić i przyjąć. 

Aliści czytam, że wspamałomyślny 
ofiarodawca pragnie umieścić ten pom- 
nik na Placu Wolności. A takie życzenie 
ze strony samego ofiarodawcy wywiera- 
łoby na miasto Poznań ogromny nacisk i 
krępowało je w materji, w jakiej ono sa- 
mo powinno mieć jedyne, wyłączne i ab- 
solutne prawo opinjowania i decydowa- 
nia. W kwestji, gdzie ten pomnik posta- 
wić, Poznań jest z natury rzeczy jedy- 
nym kompetentnym i najwyższym sędzią 
i wszelka ingerencja znazewnątrz jest 
niedopuszczalna. - p 

Prawo samodzielnego i niezawisłego 
rozporzadzenia tą darowizną należało- 
by zawarować municypalności wyraźnie, 
nietylko ze wzgledów zasadniczych, lecz 
z tej racji mianowicie, że według mego 
zdania  najniestosowniejszem miejscem 
dla tego monumentu byłby akurat Plac 
Wolności. e 

Dla uczczenia pamięci tego tak życz- 
liwego narodowi polskiemu prezydenta 
Stanów Zjednoczonych uczynił Poznań 
iuż z własnej inicjatywy bardzo wiele. 
Wszystko co potrzeba. Nazwał piękny 
park jego imieniem i zdaje się rzeczą ze 
wszech miar wskazaną, aby w Parku Wil 
sona stawić porenik Wilsona. 

. Tło dla takiego posągu bardzo sto- 
sowne. Nie przyniosłoby to zatem naj- 
mniejszej ujmy osobie - Wilsona, a było 
godnym wyrazem naszej zadokumento- 
wanej zreszta dawniej wdzięczności. 

Tymczasem Wilson w sercu miasta, na 
Placu Wolności  świadczyłby o naszej 
skłonności do wpadania w  przesadę. 
Świadczyłoby o tem, że, jak orzekł słusz- 
nie Słowacki, „jesteśmy narodem, w kto- 
rym epidemiczną chorobą jest uwiełbie- 
nie i epidemiczną chorobą oziębłość”, że 
raz dotknięci uwielbieniem i  poniesieni 
uczuciem zapędzamy się po za granice 
trzeżwym rozsądkiem obwarowane. 

Nie ujmuję nic Wilsonowi,. wszela- 
ko nie widzę powodu, dla którego mieli- 
byśmy wynosić go na jeszcze wyższy 
piedestał — piedestał jakiegoś ojca Oj- 
czyzny. 

' Zapisano na jego karcie z całem 
uznaniem, że stawił kategoryczny postu- 
lat powolania do życia Polski niepodle-- 
głej z przystępem do morza. 

W obliczu posągu Wilsona na Placu 
Wolności, obcokrajowiec pokuwałby gło- 
wą i spytał: i 

— A gdzie stawicie pomnik wielkie- 
mu Polakowi?... f 

Niechaj Plac Wolności czeka spokoj- 
nie albo na genjalna kompozycję rzeżbiar 
ską wolności, albo na posąg oczekiwa- 
nego od wieków męża spiżowego, ktory 
przypomnialby Poznaniowi i Polsce ca- 
łej Bolesława Chrobrego. 

Maciej Wierzbiński. 


Szczęśliwa tnicjatywa. 

Wydawnictwo Editrice Studium Sto- 
warzyszenia Katolickich Uniwersytetów 
we Wjoszech powzięło bardzo szczęśliwą 
inicjatywę ogłoszenia drukiem zbioru €n- 
cykłik papieskich, odnoszących się do 
Spraw dzisiaj aktualnych y 
„. Encykliki te, nieznane szerszemu 0g0- 
łowi, i wydawane sporadycznie, nie prze- 
nikają w dostatecznej mierze do wiadomo 
ści społeczeństw katolickich. Zbiór ich w 
ednem dziele znakomicie przysłuży się 
io 1ch spopularyzowania, a tem samem 
2 harnoćredniego wpływu na urabianie 
pojęć w duchu wskazań Stolicy Świętej. 
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ETYKA A MNIEJSZOŚCI NARODOWE 


Europa poruszoną jest dzisiaj faktem | ście według wszelkich zasad uczciwości, 


postawienia przez p. Ministra Streseman 
na na porzedek dzienny marcowych ob- 


rad Ligi Narodów kwestji mniejszości na- 
rodowy: x 

Ogólny rtos polityków podkreśla fakt 
koincycencji tej inicjatywy niemieckiego 


Ministra Spre 'w Zagranicznych ze sprawą 
rewizji planu Bavesa. 

Dzisiaj już jest widoczna akcja przy- 
gotowawcza do przyszłych rozpraw z 
Polską na terenie miedzynarodowym. Par 
tja ukrainska w myśl instrukcji Berlina i 
popartą jego funduszami, wydala polece- 
nie zbierania iniormacyj o „krzywdach* 
ruskich w Polsce: z trybuny sejmowej po- 
słowie ukraińscy wyglaszają przeciw 
Rzeczypospo t-| planowe napaści, które 
podchwytywane zostają w lot przez pra- 
sę filonicmieckha w całej Europie i odpo- 
wiednio rozdmuchiwane. 

Polska spokojnie czeka tych rozpraw 
z materjalem aż nadto wystarczającym do 
odparcia wszystkich ataków, bo jedyny 
grzech, jaki może sobie szczerze wyrzu- 
cić w tej sprawie, to może tylko zbyt 
szczodrobliwa tolerancja i nawet słabość 
w stosunku do mniejszości narodowych 
zskrzywdą nieraz dla najżywotniejszych 
interesów Państwa. 

Kwestja ta, choć jest natury politycz- 
nej, winna być przedewszystkiem rozwa- 
żana na podstawie najogólniejszych za- 
sad etyki, zdala od wszelkich animozyj 
partyjno - narodowych, by móc dojść do 
wniosków zupełnie objektywnych, z za- 
chowaniem należnej każdemu sprawiedli- 
wości społecznej. 

Przedewszystkiem musimy przyjąć za 
konieczny i niemożliwy do unikniecia fakt 
historyczny istnienia terenów, zaludnio- 
nych w części narodowościa obca pań 
stwa sąsiadującego. Można, teoretycznie 
zreszta, uniknąć mniejszości narodowych 
zewnątrz kraju, lecz pasy nadgraniczne 
będa miały zawsze ludność mieszaną 
gdyż nigdy nie będzie tak idealnych gra- 
nic państwowych, by się pokrywały ści- 
śle z granicami etnograliczuemi. Narody 
będa sie zawsze przenixaly na lini ich 
styczności i dapięro w kręgach, zbliżaią- 
cych się do centrum, będzie się wzmagała 
jednolitość ludności. 

Jeżeli jest to koniecznościa nieuniknio- 
ną, trzeba z niej zna.czć o. powiednie wyj 


zez niczyjej, nawet najmniejszej krzywdy. 

Kolidują w tym wypadku dwa prawa 
naturalne: prawo jednostki do wszelkich 
wobód, należnych człowiekowi i prawo 
uwerenności państwowej i dobra autoch- 
'onów. Kolidują jednak tylko pozornie, bo 
przy obustronnej lojalności zawsze możli- 
weim jest ich uzgodnienie. Niema najmniej 
szej wątpliwości, że grupy tmniejszościo- 
we i każda w nich jednostka, mają bez- 
względne prawo do poszanowania i zabez 
pieczenia ich wolności osobistej, do za- 
gwarantowania swobodnego rozwoju dit- 
chowego, religijnego i kulturalnego, do 
kultywowania swego ojczystego języka i 
tradycyj narodowych itd. 

Z drugiej jednak strony państwo ma 
prawo i obowiązek żądania i bezwzględne 
go wymagania uznania ' jego suwerenno- 
ści, lojalności w stosunku do jego prawo- 
dawstwa i współpracy dla wspólnego do- 
bra wszystkich obywateli państwa, bez 
względu na różnice narodowościowe. Nie 
może również państwo być tak szczodro- 
bliwem, by, dając mniejszościom wszelkie 
"ewa narówni z własnym: obywatelami, 
czynić z mich jeszcze grupy uprzywilejo- 
wane przez specjalne dła nich ustawy ła- 
godzące w jakiejkolwiek dziedzinie życia 
'aństwowego. 

Byłoby to znowu sprzeczne ze sprawie 
dliwością społeczną i krzywdzące ludność 
własna. ` 

Wszelka ` też akcja irredentystyczna, 
czy osłabiająca karność państwową, mu- 
siałaby być uznaną za zbrodnię stanu i ja 
ko taka, odpowiednio sankcjonowaną. 

Przeprowadzenie modus vivendi j 
wprowadzenie w życie tych zasad, jest już 
kwestją ogólnie przyjętych metod parla- 
entarnych i administracyjnych. 

Oczywiście, nie są wykluczone błędy i 
srzywdy W poszczególnych wypadkach za 
sosowania prawa. Na to są znowu trybu- 
aly i mównica parlamentarna, by móc ju 
reklamowąć i wyrównywać, 

Na to wszystko jednak trzeba dobrej 
woli i wzajemnej lojalności. Tam, gdzie 
niema tych dwu czynników, gdzie panuje 
skrajny nacjonalizm i nienawiść, idąca 
krok w krok za nim, — tam nie pomoże 
najmądrzejsze ustawodawstwo, ani najbar 
dziej żelazna ręka. 

A. Bogdański, 


a-m am s 


'W Kizzj 


- Halio! — proszę... tu redakcja... 

m Panie redaktore, mam sensaciq. Nie spo 
strzegli sie nasi „przyjaciele“ i zrobili małe glup 
stwo. Było to tak... Mo emy to upiekszyć, roz- 
dmuchać i będzie nieląda sukces. Następnie oni 
się w jednem miejscu lak niezręcznie wyrazili, 
że można będrie o to całe'pieklo zrobić.. Oka- 
zja niepowszednia. Bedą May zębami, a my 
zatrzemy ręce... | jeszcze jedno... 

Tak się dzieje w redakcji. tak bywa w do- 
mach prywalnych. biurach i urzędach. Ludzie 
podchwytuja w biegu "łabostki i błędy innych, 
by potem swcia uniec nieczcń na tym ogniu, czy 
to będzie rzecz natury prywalnej, rodzinnej, par 
tyjnej. czy naiozólnielszej wartości... 

Czyż tak być naprawdę powinno? Czy nie 
miamy dość 1 łasnych argumentów i prze- 
konań, czy nas nie stać na pracę pozytywną w 


nfiyśl naszych zasad, by vciekać się do rzucania 
błotem, do za! w predejrzanej wartości, do 
robicnia sziuc h śkandali?,.. 

Prawda valce pa szpady wykorzy. 


m 3 5 
stuje się każdy fałszywy, czy miezręczny ruch 


przeciwnika, by go dosięgnać boleśnie, pozoru- 
je się ruchy fikcyjne, by zmylić czujność i na- 
paść ze strony nieoczekiwanej. 6 

Ale dlaczego mamy przyjąć wszędzie system: 
walki? 

Czy nie szlachetniejsza, bardziej godną czło 
wieka i obiitszą w rzeczowe rezulłaty jest zasa- 
da pracy?... pracy pozytywnej?... 

Kto ma wiarę w swoje przekonania i jest 
im oddany całkowicie, {ien musi również wie- 
rzyć w ich osłateczne zwycięstwo i ten winien 
budować swój gmach na każdy dzień, choćby po 
iednej przykładając cegiełce, z nadzieją, że kie- 
dyś, mimo burz i wichrów, dosięgnie szczytu 
swego budowania. Prawda, że w świelle tych 
przekonań można i należy wykazywać fałszy- 
wość, czy zło innych zasad, bez dotykania je- 
dnak poszczególnych ludzi. 

A podchwytywanie słabostek i fauy pas 
przeciwnika, świadczy tylko o własnej słabości 
i kruchości podstaw ideowych, lub o niebardzo 
dobrej woli. 1 


Czy nie mam racji? Oko. 


i 
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Do autorek polskich. 


a ał lwowski Polskiego Stowa- 


rzyszen biet z Wyższem Wykształce- 
niem € e i drukiem wydać prag- 
nie Bib iśmienniectwa Kcobiecego 
na Wys acy Kobiet w Poznaniu. 
Celem jaknajwiekszej dokładno- 
ści w r: wrąca się Stowarzyszenie 
z proś . prac nauk PA pu- 
blicysi pularnych, jak również 
dzieł : aury piękne ji oryginal- 
nej i 4 dia doresh ch, imiodzie- 
ży i dzię chciały r lać spf swe- 


go epfcbku pitszienniczego. Cook tytułów 


| SZTUKA 


należy podać miejsce i rok druku, nakład- 
cę, drukarnię, format, ilość stron druku od- 
dzielnic wydanych, zaś tyluł pracy, nazwę 
czasopisma, jego rok, tóm, numer, stronę 
przy artykułach, zamieszczonych W czaso- 
pismach krajowych lub zagranicznych. 
Zestawienie należy uzupełnić ujawnieniem 
używanych pseudo- i kryptonimów. Upra- 
sza się o nadsyłanie wymienionych dat naj- 
dalej do 26 lutego b. r. na ręce przewod- 
niczącej sekcji dr. Eugenji Kurkowej. 
Lwów, Ossolineum. 


Nr. T. 


Z KRAJU 


KATOWICE. 


Napad na redaktora. 

Dnia 6-go b. m. w godzinach wie- 
czornych w dzielnicy Bogucice w Kato- 
wicach na redaktora „Gazety Robotni- 
czej” Kawalca, któryvszedł w towarzy- 
stwie znajomych, napadło kilku nieznajo- 

i:ych osobników, którzy poturbowali go 
dotkliwie. Policja wszczęła dochodzenie 
celem ustalenia, czy napad miał charakter 
polityczny, czy też nastąpił z innych przy- 
czyn. 
LWÓW. 
Ks. Arcybiskup Hryniewiecki. 

Ks. Arcybiskup dr. Karol Hryniewiec- 
ki ciężko zachorował. Przeziębił się on w 
czasie swojej 15-ej Z rzędu podróży do 
Palestyny, mianowicie w listopadzie tub: 
ks. Arcybiskup Hryniewiecki dotarł tylko 
do Krakowa, jadąc bowiem nieopalonym 
wagonem nabawił się choroby nerek, kto- 
ra ze względu na sędziw y wiek A rcybi- 
skupa przybrała groźny charakter. 


Zw. Oficerów Rezerwy. Kia, 
Zwiazek Oficerów Rezerwy w Mało- 
polsce Wschodniej wysłał do posła Jaru- 
zelskiego list, w którym dziękuje mu za 
jego męskie wystąpienie w Sejmie na 
posiedzeniu 4 lutego demaskujące anty- 
państwową robotę ukraińców. 


POZNAŃ. 
Konfiskata, 


Miejski urząd policyjny skonfiskował 
czasopismo „Berliner Lokal-Anzeiger" nr. 
48 za artykuł p. t. „Die polnische Bedro- 
hung Ostpreussens'". 

| 


Prof. Br. Dembiński. 


Dr. Bronisiaw Dembiński profesor 
zwyczajny historji powszechnej i nowo- 
żytnej na wydżiale humanistycznym otrzy 
mał od rządu francuskiego order Legii 
Honorowej. Uroczystość dekorowania 
odbędzie się w sobotę. 


Z GIEŁDY 


Dewizy New York notowano 8.90. 
Tranzakcje międzybankowe kablem New 
York przeprowadzano na 891.95 za 100 
dolarów. Na rynku dewiz europejskich 
tendencję mocniejsza miały: Holandja, 
Belgja, Londyn, Zurych, Wiedeń i Praga. 
Między bankami placono za dewizy Berlin 
211.76, a za dewizy Gdańsk 172.95. Pry- 
wałnie notowano dolary 8.88 i pół, ruble 
złote 4.62, czerwofice sowieckie 1.90. 


Na rynku akcyjnym panowała tenden- 


cja niejednolita. W grupie bankowej zwyż. 


kował Bank Polski z 191.00 na 194. 50, | 
obniżyły się Bank Dyskoniowy z [38.50 | 
na 138.00 i Bank Zachodni z 92.00 na 
99.00. W grupie przemyslowej w dalszym 
ciągu silnie ksztaltowały się „Siła i Świa- 
tto“, które podniosły się z 140.00 na 
144. 00, Ostrowieckie podniosły się Z 
105.00 na 106.50 i Firley z 53.00 na 53.50 
Obriżyły się: Węgiel z 95.50 na 95.00, 
Nobel z 22.50 na 21.00, Rudzki z 44. 00 
na 43.25 i Starachowice z 37.504na 37.00. 
W dziale papierów państwowyćh słabsze 
obie premjówki; 4 proc. Inwestycyjna ob- 
niżyła się z 111.00 na 110.50, a 5 proc. 
Dolarowa z 103.50 na 103,25. Dla listów 
zastawnych panowała tendencja słabsza, 
4 i pół proc. L. Z. Z. obniżyły się z 49.75 
na 49.25, 8 proc. L. Z. m. Warszawy z 
70. 25 na 70.00 i 5 proc. L. Z. m. Warsza- 
wy z 54.00 na 53.50. 
W prywatnych obrotach 
wych notowano: Bank Polski 104.25, Sta- 
rachowice 37.00, Modrzejów 31.00, Liipo 
py 37.25, Rudzki 44. 00, Węgiel 95. 00, Cu- 
EB 40.00. 


pozagietdo- 


r 


Papiery lokacyjne. 

4 proc. poż. inwestycyjna 111.00 — 
110.50; 5 proc. państw. poż. premjowa 
dolarowa 103.75 — 103.00 — 103. 25:5 
proc. konwersyjna 67,00; 6 proc. poż. do- 
larowa 8500 (zl. 750. 50); 10 proc. poż. 
kolejowa 102.50 (zł. 176. 30); 5 proc. poż 
kolejowa konwersyjna 50.00; 8 proc. L 
Z. Banku gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68); 8 
proc. L. Z. B, Rolnego 94.00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Banku gospod. kraj. 33.00 (w 
proc.); 7 proc. oblig. Banku gosp. kraj. 
83.00 (w proc.); 4 i pół proc. L. Z. ziem- 
skie 4965 — 40.25; 5 proc. L. Z. m. War- 
szawy 53.50; 8 proc. l. Z. m. Warszawy 
70.00; 8 proc. L. Z. m. Łodzi złot. 04.00 
— 64,75 —*656.00;.5 proc. 1. Z. m. 7 ódzi 
złot. 50.00; 8 proc. m. Piotrkowa 61. 50; 7 
proc. L. Z. Banku rolnego 83 00 (w proc.) 
10 proc. m. Siedlec 71 75; 8 proc. oplig. 
komun. Banku gosp. kraj. 94. (w proc.). 


Waluty i dewizy. 

Belgja 124.02 (sprzedaż 124.33, sla 
no 123.71), Fłolandja 357.35 (sprz. 358.2 
kupno; 350.45); Londyn 43.27 (sprz. 43. 38 
kupno 43.16); Nowy Jork-8.90 (sprz. 
8.92, kupno 8.88); Paryż 34.84 i pół; Pra- 
ga 26.38 i jedna czwarta (sprz. 20.44, kup 
no 26.32); Szwajcarja 171.50 (sprzedaż 
172.02, kupno 171.16); Wiedeń 125.27--- 
125.28 (sprz. 125.59, kupno 124.07). 


Popyt na dewizy mały. Dolar gotów- 
kowy w obrotach pozagiełdowych — 
8.884. Rubel złoty 4.02. Gram czystego 
zlota 5.9244, 


Akcje. 

Bank dyskontowy 138.00; Bank Poi- 
ski 192.00 — 194.50; B. przem. we Lwo- 
wie 95.00; B. zachodni 90. 00; B. Zw. 
spół. zar. 85. 00; Siła i Światło 144. 00; 
Firlej 52. 00—53.50; Węgiel 95.50—95. 00 
„Nobel“ 21.00; Lilpop 37.25; Ostrowiec- 
kie serja A i B 106.00 — 106. 50; Rudzki 
44.00 — 43.25; Starachowice 36.50 — 
37.00. 

Z pożyczek państwowych słabsze obie 
premjowe. 1a Listów zastawnych tenden 
cja niejednuliia, dla  prowimjozamy:h 
mocniejsza. Dla akcyj tendencja niejedno- 
iita. 


GIEŁDY ZBOŻOWE 


z dnia 7-go b. m. 
(ceny tynk.). 
WARSZAWSKA. 

Żyto 34i ijedna czwarta — 34 1 pół, 
pszenica 44 —45, jęczmień browarniany 
34 i trzy czwarte — 35 i jedna czwarta, 
owies jednolity 32 i pół — 33, otręby żyt- 
nie 23 — 24 i pół, otręby pszenne 26 — 
26 i pół, maka pszenna 65 proc. 66 =— 70, 

mąka żytnia 70 proc. 48 — 50. . 


Z BANKU POLSKIEGO. 


Doroczne Walne Zebranie Akcjonarjusz. 
Dnia 7 lutego 1020 r. odbyło się do- 
roczne Walne Zebranie Akcjonatjuszów 
Banku Polskiego pod przewodnictwem 
Prezesa Banku p. Stanisława Karpińskie- 
go. W zebraniu wzięło udział 227 akcjo- 
marjuszów, posiadających 874.516 akcyj. 
Zebranie zatwierdziło jednogłośnie prze- 
dłożone mu sprawozdanie za r. 1928 wraz 
z bilansem ostatecznym oraz na rachunek 
zysków i strat, zawierającym podział zy- 
sków, z tem, że przypadająca dywidenda 
16 złotych od jednej akcji 100-złotowej 
pierwszej emisji ma być wypłacana, 
cząwszy od 8 lutego. Na akcje drugiej e- 
misji, będącej dotychczas w ros.adaniu 
Skarbu Państwa, przypada 5 milj. ~io- 
tych. Pozatem skarb otrzymuje 15 miljo- 
nów złotych, jako udział w czystych zy- 
skach Banku 
Do Rady Banku zosłali wybrani pp. 
Zygmunt Chrzanowski, Alfred Falter i An 
drzej Wierzbicki; na zastępców: Marjan 
Boziewicz, Paweł Gajzenheimer i Wło- 
dzimierz Seydlitz; do Komisji Rewizyjnej: 
Tomasz Kociatkiewicz, Stefan Laurysie- 
wicz, Stamisław Lipiński, Leopold Skulski 
i Adolf Stutm; ma zastępców: Stefan 
Brut, Emil Hapert 
Wszyscy ponownie. 


i Seweryn Samulski. 


m i 


po- 


POLSKA 


dnia 8 litego 1920 roku. 


Mr. 1. 
| LUTY Dziś: Jana z Matty 
Jutro: Apolonji P. M. 
Wschód słońca g. 7.5 
.chód godz. 16.36 
Wschód księżyca 806 
PIATEK Zachód godz. 15.03 


STAN POGODY. 

W dniu wczorajszym mrozy dosięgły w Pol 
sce rzadko spotykanego natężenia; jako tęmperu 
tury najniższe, notowano —44 st. na północy 
Wileńskiego, około 34 na południu, około 30 na 
Podlasiu, Polesiu i w Małopolsce wschodniej. 
W Małopolsce zachodniej temperatura spadla 
do —30 i —32. W Tatrach do —25, Na Pomo- 
rzu i Mazowszu do —26 i —29 st., w Poznań- 
skiem do —28. Na wybrzeżu było nieco cieplej, 
gdyż minimum nie przekroczyło —16. Wogóle 
w północnej części kraju następuje już pewne 
ocieplenie i wzrost zachmurzenia, w południo- 
wej mróz Się zwiększa, na Śląsku i w Krakow- 
skiem, oraz gdzieniegdzie na Podkarpaciu spadl 
niewielki opad śnieżny, W godzinach popołu- 
dniowych temperatura nieco wzrosła i wynosi- 
ła od —9 nad morzem, —18 st., w środku kraju 
do —23, w Małopolsce wschodniej. 

W Warszawie najwyższa temperatura wy- 
nosila wczoraj —19,4, najniższa 26. 

P. p. p. w dniu dzisiejszym: 

Zachmurzenie umiarkowane, rankiem mgli- 
sto. Jeszcze ostry mróz, choć zwolna malejący, 
Na północy kraju słabe wiatry zachodnie, poza- 
iem miejscowe, 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE, 

Jutro w kościele Akademickim św. Anny o 
godz. 9, przed ołtarzem Matki Boskiej, odpra- 
wiona zostanie Msza św. z wystawieniem Naj 
świętszego Sakramentu. 

W kościele św. Marcina, przy ul. Piwnej, 
jutro przed obrazem Matki Boskiej Pocieszenia, 
cudami i łaskami słynacym, odprawiona zosta- 
nie Msza św. z odśpiewaniem litanji i Pod Two 
ja Obronę, na intencję Kościoła i Ojczyzny. W 
kościele św. Antoniego (po-Reformackim), jutro 
o godz. 8-ej Msza św. do Matki Boskiej Nie- 
ustającej Pomocy i w kościele św. Jacka (po-Do 
minikańskim), jutro o godz. 6.30, odprawiona 
zostanie przed ołtarzem Matki Boskiej Różańco- 
wej „Msza Św., z odśpiewaniem Litanji Loretań- 
skiej i Pod Twoja Obronę. 


ROCZNICA KORONACJI OJCA ŚW. 
PIUSA XI. 

Wskutek rozporzadzenia J. Em. ks. 
Kardynała Kakowskiego z okazji roczni- 
cy Koronacji Ojca św. Piusa XI zostanie 
odprawione uroczyste nabożeństwo w 
Archikatedrze św. Jana w dniu 12-ym b. 


m., a w wszystkich innych  kościolac 
Archidiecezji a aiekin ściolach 


/aT w dniu 17 
b. m. Po nabożeństwie kaplani wygłosza 
odpowiednie przemówienie okoliczno- 


ściowe i odśpiewaja hymn dziek 

„Te Deum Laudamus“, En gi 
dzie z ambon List pasterski J. Em ks 
Kardynała Kakowskiego, poświęcony e 
sobie Piusa XI i uroczystości jubilejsze- 
wej. 


ODCZYT W TOW. PIOTRA SKARGI. 
W niedzielę, 10 lutego, odbędzie sie w 
sali Theologicum (Traugutta nr. 1) od- 
czyt urządzony przez Koło Akademików 
Tow. im. Piotra Skargi, na temat: Ka. 
zania sejmowe Skargi, a dzień dzisiejszy“ 
Odczyt połączony będzie z częścią kon- 
certową. š 
Przemawiać będa: P. H. Biedrzycki, 
Nag. Fil. B. Kieszkowski, P. W. Bącz- 
kowski. Początek o godz. 5 i pół po poł. 
dla młodzieży szkolnej od V klasy, Semi. 
narzystów į Akademików wstęp wolny. 


BEDZIE TO NAD BAŁTYKIEM. 

Na ostatek karnawału zapowiedziany 
jest tym razem Bal kostjumowy Szkoły 
Sztuk Pięknych na dochód Bratniej Pø- 
mocy. 

Wszystkie Sale Szkoły zamienione bę- 
dą na Wybrzeże Bałtyckie z portem Gdyń- 
skim. Czterdziestu uczniów i uczenie pra- 
cuje nad udekorowaniem sal. Zobaczymy 
tedy nowopowstające miasto z jego drapa- 
czai nieba. Jedna z sal będzie zamicnio- 
na pokład polskiego krążownika, inna na 
1 77*= łodzi podwodnej. Dwie latarnie 


morskie z najsiłniejszemi reflektorami ©- 
świecać będa główra salę balową. Na 
pierwszem piętrze Bar Meksykański z au- 
tentycznymi gauchos. O godzinie dru- 
giej przyjazd floty japońskiej w gościnę, 
o godzinie czwartej wizyta króla Ama- 
nulłaha. Będzie to prawdziwy gwóźdź 
tegorocznego karnawału, bał, który pod 
względem dekoracyjnym i niesłychanych 
niespodzianek długo zapisze się w pamię- 
ci Warszawy. 


NOWY TYP JEDNOZŁOTÓWEK. 


W Ministerstwie Skarbu odbył się sad kon- 
kursowy na projekt jednozłotówki niklowej. Sąd 
przyznał nagrodę projektowi, wykonanemu 
przez p. M. Kotarbińskiego, profesora Szkoły 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Mennica Pań- 
stwowa przystąpi w najbliższym czasie do bi- 
cia tych jednozłotówek. 


ZMIANY W KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ 

W związku z wprowadzeniem na linjach 
powietrznych nowych 10-cio osobowych samo- 
lotów typu Fokker, z dniem 1-ym lutego r. b. 
weszły w życie następujące zmiany na szłakaci 
powietrznych: 

1) Na linji Warszawa — Gdańsk kursują 
10-osobowe samoloty typu Fokker w miejsce sa 
molotów 6-osobowych typu Junkers. 

2) Na linji Warszawa — Lwów samoloty 
kursować będa we wtorki, czwartki, soboty, 
startując z Warszawy o godz. 12.30 i przyby- 
wając do Warszawy o godz. 1.45. 


Samoloty ze Lwowa do Warszawy oraz z 
Gdańska do Warszawy posiadaja w Warsza: 
wie bezpośrednie połączenie, dzięki czemu czas 
podróży między Lwowem a Gdańskiem, wynosi 
zaledwie 5 i pól godziny. Podobne bezpośred. 
nie połączenia posiadają samoloty na linjach Po: 
znań — Warszawa i Warszawa — Lwów. Dzię- 
ki temu pasażerowie, poczta i towary przywo- 
żone są z Pozuania do Lwowa, względnie od- 
wrołnie zaledwie w przeciągu 6 godzin. 

Wszystkie samoloty, kursujące na polskich 
szlakach komunikacyjnych, są ogrzewane tak, że 
wewnątrz kajut pasażerskich panuje normalna 
pokojowa temperatura. 

Wielkie opady Śnieżne, które w ostatnich 
czasach utrudniają, a nawet tamuja komunika- 
cję kolejową, na komunikacje lotnicza, nie mają 
zadnego wpływu i wszystkie linje obsługiwan« 
są z wysoką regularnościa. i 


OKRADZENIE KSIĘDZA. 

Przy ul. Białej nr. 4, za pomocą włamania 
dostali się złodzieje do mieszkania ks Wołos. 
ki i skradli bieliznę męską, garderobę 
różne rzeczy, ogólnej wartości 3000 zł. 


LUDZIE GINA! 

32-letni Gutsztein Erlich, drukarz (Nowo 
nie 38), dn. 25 stycznia r. b. wyszedł z domu 
więcej nie powrócił. Miał przy sobie 1500 zi 
gotówką. Rysopis: wzrost średni, blondyn, oc- 
szare, w binoklach, twarz okrągła, znak szcze 
gólny — brodawka na szyi. 

— ?24-letnia Aleksandra Warmińska, służa- 
co u Wojciecha Kurzątkowskiego (Grzybowsk. 
68), du. 2 b. m. wyszła z domu i więcej nie po- 
wróciła. Rysopis: wzrost niski, włosy ciemne. 


UWAŻAJCIE NA PRZEDPOKOJE! 

W ciagu doby ubiegłej, złodzieje t. zw 
„szprygnowcy”, czyłi specjaliści od kradzież 
ubrań z przedpokojów, dokonali czterech kra- 
dzieży: Janklowi Sawiczowi (Dzielna 20) - 
różne ubrania, wartości 1000 zł, Edwardowi 
|Fechtnerowi (Zielna 15) — futro, wartości 250 
zł, Marjanowi Tesławskiemu (Żórawia 29) — 
dwa palta, wartości 450 zł. i Janowi Gałązec 
(św. Barbary 12) — serwetę dywanową, wario- 
ści 150 zł. 


CZYTAJCIE WIERSZ 
WSTĘPNY 


p. t. 


„SIOSTRA MODESTA" 


6068990630 +4 re vN 


ZAPROSZENIE SEWILLI. 


Burmistrz m. Sewilli w liście skierowa 
nym do Prezydenta miasta zaprosił Ma- 
gistrat m. st. Warszawy do przyjęcia u- 
działu w kongresie międzynarodowym 
przedstawicieli miast, który odbędzie sie 
w Sewilli w czasie od 18 do 21 marca T. 
b. Podczas kongresu urządzona będzie 
wystawa Iberyjsko - Amerykańska kultu- 
ry współczesnej i przemysłu. 


BILANS WYDZ. ZAOPATRYWANIA. 
Magistrat zatwierdził biłans Zakładów 
Zaopatrywania m. Warszawy za czas od 
1 stycznia 1927 r. do 31-go marca 1928 
roku, czyli za 15 miesięcy, wykazujący w 
(wyniku stratę w sumie zł. 1.062.436 gr. 
11. Główną pozycję strat stanowi uregulo 
wanie w r. 1927 podatku obrotowego za 
lata ubiegłe, a mianowicie: dopełniające 
nakazy płatnicze za 1923, 1924 i 1925 r. 
zł. 419.222.48 calkowita należność za r. 
1926 zł. 550.379.47, oraz za r. 1027 nie- 
słuszny wymiar podatku za cukier komi- 
sowy zł. 112. 609.38 i omyłka w oblicze- 
miu przez I Urząd zł. 132.105.08, czyli 
razem zł. 1.214,406.41. Ujemnie wpłynęła 
również na bilans nakazana przez Magi- 
strat zbyt pośpieszna likwidacja różnych 
działów, co uczyniło w sumie zł. 343.502. 
Gdyby nie podane wyżej okoliczności, 
nagle zwalone na barki instytucji, opera- 
cje wykazałyby za ten okres czasu 261.353 
złote czystego zysku. 

Na dobro ogólnej działalności Miej- 
skich Zakładów Zaopatrywania przema- 
wia okoliczność, iż pomimo nieprzewi- 
dzianych wypłat, jak podatki za ubiegłe 
lata i nienormalnych strat, jak strata na 
zlikwidowanych działach, Miejskie Zakła 
dy Zaopatrywania dokonały w tym okre- 
się szeregu wskazanych i celowych dla o- 


gólnej gospodarki remontów i inwestycyj. 


Poza tem Zakłady Zaopatrywania cierpią 
na niepomiernie nikły w stosunku do o- 
brotów, kapitał obrotowy. Zmusza to Dy- 
rekcję do szukania kredytów, co odbija się 
w płaceniu nadmiernych procentów, które 
wyrażają się cyfra zł. 938.205. 


REGULACJA MIASTA. 

W m-cu styczniu 1929 r. Biuro Regu- 
lacji Magistratu załatwito 400 spraw. Na 
posiedzeniach komisji do spraw regula- 
cji i zabudowania miasta rozpatrzono i 
załatwiono szereg spraw bardzo donio- 
lych, a wśród nich: plany i modele pla- 
styczne placów Grunwaldzkiego i Inwali- 
dów, projekt ulicy „na Skarpie" na tyłach 
os. Nr. 12077, 7-G przy ul. Foksal, re- 
„ulację terenu przeznaczonego pod budo- 
wę hal targowych przy ul. Wolskiej, zmia 
œ regulacji ul. Bema między walem kole- 
owym, a ul. Opaczewska, regulację tere- 
ów Wystawowych na Pradze, sprawę 
»rzejazdu pod torami linji średnicowej na 
skrzyżowaniu ul. Szczęśliwickiej i Młynar 
kiej, wybór miejsca pod pomnik Dowbor 
zyków, przebicie ulicy miedzy ul. Dobrą 
i Wybrzeżem Kościuszkowskiem i t. d. 


TOMBOLA - BAL MASKOWY ARTYSTÓW 
TEATRÓW MIEJSKICH. 

Jutro, w sobotę, w Teatrze Wielkim i w Sa- 
lach Reduiowych o 12-ej w nocy, fradycyjna 
iombola Artystów Teatrów Miejskich. Honory 
ion'u pełnić będa wszystkie gwiazdy i gwiazd- 
si scen warszawskich. Zabawa zapowiada się 
znakomicie. Loże i bilety wejściowe sprzedają 
kasy teatrów w gmachu Teatru Wielkiego. 


MUŻYKA 


Z FILHARMONII. 

Dziś, w piątek, odbędzie się niezwykle inte- 
resujący koncert symfoniczny, pod dyrckcja Emi 
la Młynarskiego, z udziałem słynnego pianisty, 
Roberta Casadesus'a. Wespół z nim wystąpi 
również żona Casadesusa. Głównym numerem 
części orkiestrowej będzie symionja Kurta At- 
terberga, nagrodzona na konkursie schubertow- 
skim. Obok tego wykona orkiestra „Concerto, 
Piotra Perkowskiego. Solowemi utworami beda: 
koncert a-dur Liszta i koncert na dwa fortepia. 
ny Mozarta. W niedzielę na koncercie popolu- 
dniowym wystąpi Świetna śpiewaczka, Janina 
Turczyńska. Na koncercie tym poznamy suitę 
T. Szeligowskiego („Kaziuki*), pod dyrekcja 
kompozytora. Poranek niedzielny poświęcony bę 
dzie Karłowiczowi. 


TEATRY 
REPERTUAR. 


Teatr Wielki daje dziś najpopularniejszą ©% 
perę Wagrera, romantyczne arcydzieło „Lohen- 
grin“. Pod dyrekcją p. Dołżyckiego, biorą u- 
dział pp.: Polińska - Lewicka, Jaroszówna, Gru 
szczyński (w roli tytułowej), Freszel, Wraga i 
Brodnicki. W sobotę egzotyczna opera Bizeta 
„l clasiacze pereł“, w najlepszej obsadzie, z p. 
Dandrowska - Turską i pp.: Mossakowskim, 

| Wrońskim i Trembickim. W niedzielę po potu- 
dniu przedstawienia nie będzie z powodu sobol 

niej Tomboli, wieczorem ukaże się na aliszu 
dawno niegrana fantastyczna opera Czajkow- 
skiego „Dama pikowa*, z p. Dygasem w partji 
Hermana, pod dyrekcją kapelmistrza Bojanow- 
skiego. 


Teatr Narodowy. Ostatnie już dni przedsta: 
wień doskonalej komedji Oskara Wiłde'a „Brał 
marnotrawny”. W niedzielę o 4-ej po poł. po © 
nach zniżonych „Pan Jowialski* Fredry, z pp- 
Solskim, Zelwerowiczem, Węgrzynem, Jarszew: 
ska, Lindortówna, Mogilnicką, T. Frenklem i 
Kurnakowiczem. 


Teatr Nowy. Entuzjastyczne oklaski rozle- 
gaja się codziennie na widowni na przedstawie: 
niu komedji ]. Szaniawskiego „Adwokat i ró- 
że“. Interesująca ta sztuka, której sukces zapew- 
niony na czas dłuższy, jest grana przez pp.: Du 
nin-Osmólską, Gromnicką, Zahorską, Zelwero- 
wicza, Warneckiego, Biegańskiego, Gawlikow- 
skiego, Zielińskiego i Myszkiewicza. 


Teatr Letni. St. Krzywoszewskiego „Panien 
ka z dancingu*, reżyserowana przez dyr. Cha- 
berskiego. Wykonawcy pp.: Gorczyńska, Fert- 
ner, Chaweau, luszczewski, Orwid, Kurnako- 
wicz, Hnydziński, Solarski i in. 

W niedzielę o 4-ej po poł., po cenach zniża 
nych komedja „„Kokoty z towarzystwa”, w ob- 
sadzie premjerowej, Z pp.: Majdrowiczówną, 
Różyckim, Lenczewskim,  Cellówną, Różańska, 
Larys-Pawińska i in. Ą 

Znany autor dramatyczny, p. Zygmunt Ka- 
wecki. złożył Dyrekcji Teatrów Miejskich nową 
komedię p. t: „Para, nie para“, która wkrótce 
wejdzie na repertuar Teatru Letniego. 


Teatr Polski daje ostatnie przedstawienia 
cieszącej się wielkiem powodzeniem sztuki Ada- 
ma Grzymały - Siedleckiego p. t.: „Włamanie, 
z pp.: Marja Przybyłko - Potocką, Junosza Stę- 
|powskim, Leszczyńskim, Buszyńskim i Mali- 
szewskiim w rolach głównych. 

We wiorek, 12 b. m., premjera wesołej ko- 
niedji Hemara p. t.: „Dwaj panowie BH 

W niedzielę o godz. 4-ej po poł, po cenach 
zniżonych dla dzieci i młodzieży „Cudowuy 
pierścień“. 

Teatr Maly gra codziennie „Murzyna War- 
szawskiego“ A. Słonimskiego. W niedzielę o, g. 
4-ej po pol, po cenach zniżonych. sensacyina 
sztuka „Pociąg - widmo“. 


Teatr „Ateneum“. ul. Czerwonego Krzyża 
ur. 20. Dziś, w piatek, premjera opery komicz= 
nej w 3-ch aktach i 4-ch obrazach p. t.: „DZWO- 
ny kornewilskie". Poczatek o godz. S-el. W so- 
botę o 4-ej po poł. i o S-ej wiecz. „Złamana dra 
bina“, W niedzielę o 4-ej po poł. „Złamana dra- 
bina“, o 8-ej wiecz. „Dzwony kornewilskie*. W 
poniedziałek teatr nieczynny. 


Operetka Warszawska. Półtora roku za- 
mknięta była Operetka Warszawska. Obeznie u- 
sadowiła się „Operetka Warszawska” w teatrze 
„Znicz“, Śniadeckich 5, i rozpoczyna sezon Wy- 
siawieniem melodyjnej operteki M. Knopfa „ja- 
snowłosy cygan“. Drenijera w sobotę, 9 b. m. 
W przedstawieniu biora udział: Lucyna Messal, 
Pola Śliwińska, B. Mierzejewski, B. Horski, W. 
Szczawiński, J. Redo. Bilety wcześniej do naby- 
cia w sklepie A. Chodowieckiego, Krak.-Przed- 
mieście 9, oraz w kasie teatru „Zuicz“ (Śniadec 
kich 5). 


„FANTAZY“, CZYLI „NOWA DEJANIRA". 

W połowie przyszłego tygodnia wchodzi na 
repertuar Teatru Narodowego niegrane od cza: 
su dłuższego arcydzielo J. Słowackiego „Fantar 
zy”, czyli „Nowa Dejanira“. Próby pod kierun- 
kiem reżyserskim J. Osterwy dobiegają końca. 
Piękny ten dramat romaniyczny otrzyma godna 
pierwszej sceny obsadę i oprawę dekoracyjna. 
Role główne grają pp.: Sołska - Grosserowa, 
Sołski, Osterwa, Węgrzyn, Chmieliński, Rotter- 
Jarnińska, Majdrowiczówna, Hatska, Staszkow- 
ski. Niezmiernie efektowne dekoracje przygoto- 
wal prof. W. Drabik. Zainteresowanie premjera 
wielkie. 
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Dawno oczekiwany arcyfilm reżyserji znakomitego twórcy 
„Ostatniego Rozkazu“ 
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Jutro premjera 


w „STYLOWYM! 


Pełna wdzięku i urody, dawno niewidziana na ekranie 


CORINNE GRIFFITH 


w pierwszym komedjodramacie p. t. 


r is 


przewożą codziennie pasa- 
żerów, poczte i towary na 
linjach: 

Warszawa-Kafowice 
Warszawa-Lwów 
Warszawa-Poznań 
Warszawa-Gdańsk ' 
Poznań-Warszawa-Gdańsk 
Kafowice-Kraków 
Katowice-Brno 
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TYDZIEN BIAŁY TRWA BO SOBOTY 


I DAJE MOŻNOŚĆ NAJSZERSZYM KOŁOM KLIJENTELI 
ZAOPATRZENIA SIĘ W TOWARY BIAŁE I W BIELIZNĘ KATOWICE: lotnisko tel. 145. 
KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 


=- PO CENACH WYJĄTKOWO NISKICH ------ 4 PE „Z AR. 
paeen GOSPODYNIE NIE POWINNY ZANIECHAĆ SPOSOBNOŚCI 


Wytwórni Unitet-Aristis w Annely 


Z grupy wielkich gwiazd ekranu D. H. „ESTEFILM" 


informujcie się: 


WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
: tel. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-5U i 8-60. 


45-71, lotnisko tel. 29-46. 
POZNAŃ: „ Orbis". pl. "Wolności 9 


t 52-18 
TANIEGO KUPNA e Ls ta 
KTÓRĄ DAJE FIRMA fon 415-31. 


BRNO: Lotectvi, tel. 42 -66. 

WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 
nin tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel, 48-5-60. 


ri 
O : 


uusunusnosduidodasonov IAI LL iii l. LLL LLL LUK LOCOEETTTECF 


Osobowe, ciężarowe, pożarnicze, 
sanitarne, traktory, autobusy. 


CENA NUMERU w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą 8—zł, 
Pocztowe konto czekowe t i 


a Z OE R Z O S gg a 
CENY OGŁOSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpalfowy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. Wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
(zwyczajne) układ 8 Sszpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50% taniej. Ogłoszenia fabelaryczne i fantayjne skośne) o 507/, drożej. 


SoPzeNa „Przyjmuje się tylko za owe. 


no m | a. pi 


Adres Akci, ETA i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji i Administracji 5093-59. 
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